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W  dniu wczorajszym o godzinie kwandrans na 
pierwszą z południa, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i  K r ó l  

A l e x a n d e r  II M i k o ł a j e w i c z , raczył przybyć do 
W arszaw y przez rogatkę St. Petersburgską i za­
ją ł  rezydencję w pałacu Belwederskim.

W  orszaku J e g o  C e s a r s k ie j  ilości przybyli: mi­
nister dworu, jeęerał-adjutant hr. Adlerberg lszy; 
jenerał-adjutant hr. Adlerberg 2gi; lejb-medyk, 
radca tajny Enoehin.

O godzinie 2 ' / s, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wraz z JO. Xię- 
ciem Gorczakow Namiestnikiem Królestwa, raczył 
przybyć do kościoła katedralnego NN. TRÓJCY, 
gdzie był przyjęty z krzyżem i wodą święconą, 
przez Najprzewielebniejszego Arsenjusza Arcy Bi­
skupa Warszawskiego i Nowogeorgewskiego. Ca­
ła świątynia napełnioną była (lostojnemi osobami 
wojskowemi i c^wilnemi, płac zaś i przyległe uli­
ce zalegały tłumy mieszkańców witających z ra- 
dosnemi okrzykami N a j u i ł o ś c i w s z e g o  M o n a r c h ę .  
P o  nabożeństwie J e g o  C e s a r s k a  Mość zajechać ra ­
czył do b. zamku królewskiego, dla odwiedzenia 
JO. Xiężnej Namiestnikowej, zkąd powrócił do 
Belwederu, pozostawiwszy JO. Xięcia Namiestni­
ka w pałacyku na rozdrożu.— Po przybyciu do 
pałacu Belwederskiego, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył 
odbyć prze d<jd warty honorowej z pułku Kur- 
landzkiego ułanów, imienia J e g o  C e s a r s k i e j  Mości.

O  godzinie w pół do 4 e j ,  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  

raczył zwiedzić pałac Łazienkowski.
O  godzinie 6 ' / ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  towarzy­

stwie jenerała-adjutauta hr. Adlerberga 2go, raczył 
przejeżdżać się po parku Łazienkowskim, i potem 
pojechawszy do wielkiego teatru, raczył się znaj­
dować na przedstawieniu, zkąd o godzinie 9ej po­
wrócił do pałacu Belwederskiego.

O  godzinie l l e j  wieczór, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ra ­
czył przejeżdżać się przez aleę Ujazdowską, ulicę 
Bracką, Nowy-Swiat, i z powrotem wysiadłszy 
z powozu w alei Ujazdowskiej, powrócił piechotą 
do pałacu Belwederskiego.

W szystkie ulice miasta na przybycie N a j a i i ł o - 
ś c i w s z e g o  M o n a r c h y  rzęsisto były uiiluminowane.

Z Wilna 9 Sierpnia.
W Nr. 25 Kurjera Wileńskiego umieszczona 

była lista osób, które otrzymały, na mocy N a j ł a ­
s k a w s z e g o  Manifestu z dnia 2G sierpnia 1856 roku 
i osobno wydanych N a j w y ż s z y c h  rozkazów, uła­
skawienie i a y o I u o ś ć  powrotu z zagranicy, tudzież 
z różnych miejsc, do stron rodzinnych, aż do Igo 
marca 1857 roku.

Obecnie kancellarja p. Wileńskiego wojennego, 
Grodzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernuto- 
ra, z rozkazu samegoż JW . wojennego guberna­
tora, znowu ogłasza, że na zasadzie takowych 
N a j w y ż s z y c h  rozkazów, od d. 1 marca do 1 s ier­
pnia 1857, niżej wyrażone osoby otrzymały na­
stępujące łaski:

Dozwolenie powrotu z zagranicy, znajdujący 
się tam w skutku buntu, a mianowicie:

Do gubernji Wileńskiej, z Francji: W ygonow- 
ski Juljan, Geczewicz Karol, Zugarzewsey Stani­
sław i Marcin, Iłlakowicz Napoleon, Bonar Jan, 
Póljan Felicjan, Klott Kazimierz, Możejko Joa­
chim, Horain Ignacy, Potrykowski Alfons.

Z Anglji: Szytnkowicz Justyn.
Do gubernji Grodzieńskiej, z Francji: Borzęcki 

Franciszek, Jeziornicki Wiktor, Szretter Bogu­
sław, Siedlikowski Wincenty, Alalo Karol, Zarem­
ba Jan.

Do gubernji Kowieńskiej, z Francji: Lubieński 
Cezar, Anusewicz Rafał, Babiański Wincenty, 
Bajkowski Wiktor, Wilczyński Ludwik, Werejko 
Justyn, Muśnicki Napoleon, Staszyński Felix, 
Foss Juljan, Chądzyński Józef, Przeciszewski An­
toni. PiotroAvicz Jan, Machwitz Konstantyn, R a­
kowski Antoni.

Otrzymali pozwolenie powrotu z Syberji, do 
gubernji Wileńskiej: Bokszański Juljan, Brynk 
Jerzy, Bernatowicz Kazimierz, Humnicki Domi­
nik, Dowiat Jerzy, Denkier Alexander, Kleczkow­
ski Władysław, Kimberg Andrzej, Łobanowscy 
Marcin i A n ton i, Mrozowski Wiktor, Reniger 
Anicety, Rodziewicz Kazimierz. Rekis Otton, Re-

wiriski Franciszek. Skopinowicz Jan, Slobodziń- 
ski Walerjan, de Lussigne Karol, Chodkiewicz 
Benedykt, Landsberg Józef, Cywiński Franciszek, 
Czewardowicz Antoni, Jackiewicz Józef, Janule- 
wicz Jan, Jasiński Antoni, Sztrejman Franciszek, 
Moszyński Alexander.

Do gubernji Grodzieńskiej: Zubrzycki Józef, 
Stankiewicz Ignacy, Pilcicki Józef, Nieciąski Igna­
cy, Szyszko Szymon. Borodacz Jan, Wojnilłowicz 
Alexander, Misil Michał, Pankiewicz Józef, Anaj- 
ski Adam, Marcinkiewicz Jan, Firatko Mikołaj, 
Łuksza Michał, Leonowicz Maciej, Ostapowicz 
Symeon, Filipow Filimon.

Do gubernji Kowieńskiej: Paserbski Platon.
Z Wielkorossyjskich gubernji, do gubernji W i­

leńskiej. Reniger Józef, Kruniewicz, Mancewicz 
Aloizy, Nowicki Napoleon.

Do gubernji Kowieńskiej: Szyinkowiczowa Zo- 
fja, Urbanowiczowa Katarzyna.

Do gubernji Grodzieńskiej: Bartachowski Se­
weryn.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  Kościele po Paulińskim  Śgo Ducha, ju tro  t o  j e s t  

dnia 8 W rześnia p rzypada doroczny odpust ośmio­
dniowy Narodzenia Ń. Marji Panny. U roczystość t a  
odbywać się będzie zwykłym  obrzędem  o d p u s t ó w  
kościoła.

Mayistrat miasta W arszawy.— Zawiadamiając w łaści­
cieli, rządców i dzierżawców possessji w mieście W ar­
szawie i przedmieściu P radze położonych, że od d.. 9 
W rześnia r. b. rozpocznie się pobór: w hassie docho­
dów skarbowych, drugiej raty  podymnego za r. b. w ka­
sie poborowej pomocniczej, drugich rat brukowego i k a ­
nałowego za tenże rok. W zywa tychże kontrybueutów , 
aby poinienione należności od nich przypadające 
w ciągu miesiąca W rześnia r. b. niezawodnie do w ła­
ściwych kass wnieśli.

Główna kassa\oszczędności.— W  tygodniu upłynionym 
do dnia 25 Sierpnia (8 W rześnia) r. l>. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 74, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 400 wnioskach złożpno rs. 9,307 kop. 65. Na żądanie 
117 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b.
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Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T om II.

( Ciąg dalszy).

Pani Bierzyńska chciała odpow iadać coś 
na to, ale młodzieniec jej przerwał, zapow ia­
dając jej przedewszystkiem; że lada moment 
ma za nim przyjechać cała jego chorągiew 
razem z niewielką liczbą szlachty, k tó ra się 
zaraz z nią połączyła, — trzebaby więc po- 
myślćć o tern, czemby ich przyjąć i przyzwoi­
cie ugościć.

Matka zapytała go jeszcze na prędce o dal­
sze szczegóły tejże konfederacji i jego własne 
nadal zamysły, ale nie dowiedziała się więcej 
w tśj chwili, jak  tylko tyle: ze konfederacja 
sieradzka zaw iązała się rzeczywiście, że on 
jej marszałkiem, Lenartowicz regimentarzem, 
że nie wiele szlachty jeszcze się przyłączyło,

ale że bardzo wielu przyrzekło zgromadzić się 
jutro w Gozdawce i oddać się pod jego ko­
mendę. A kiedy jej jeszcze dodawał: że w k a­
żdym razie tylko jeden dzień tutaj zabawi, a 
pojutrze wyrusza w p o le , — właśnie nowy 
tentent i hałas dał się słyszyć w dziedzińcu.

Matka więc wybiegła czempredzej do swo­
ich ludzi — a Bierzyński na ganek, aby po­
witać swych gości.

V.

Było to już około połowy sierpnia — i był 
dzień nadzwyczajnie pogodny i cichy.

Słońce się już pochyliło ku zachodowi, — 
a stary Barnaba siedział w cieniu swojego ro ­
złożystego dębu, odpoczywał po pracy i du­
m ał sobie samotnie.

Stary Barnaba był jeszcze dziś tak  czer­
stwy i silny jak  niegdy, a cztery la ta  minione 
nie zostawiły na starcu sędziwym ani śladu 
po sobie. Tylko około niego pozachodziły nie­
jakie zmiany, ale i te  nie wielkie. Nie był on 
już teraz włodarzem w służbie swojego dwo­
ru, i ztąd miał więcej trochę spokoju. Jego 
syn wyrósł znacznie, był jeszcze wciąż w szko­
łach i za trzy la ta  już się miał wyświęcić na

xiędza - -  a  ztąd staruszek był już daleko 
bliższym swej nadziei. Ale też na tein kończy­
ło się wszystko, —  bo zresztą siedział on so­
bie spokojnie na swojej zagrodzie, pracow ał 
skrzętnie na swoim gruncie i więcćj nie chciał 
wiedzieć o niczein. Dawniej miał on, jak  wie­
my, daleko wyższe, daleko obszerniejsze wi­
doki, — ale dziś już je całkiem porzucił. —  
Dziś — zasiać swe grunty i zebrać zbiory, 
wyżywić swoją nieliczną czeladkę, utrzymać 
syna w szkołach krakowskich, doczekać się 
jego święcenia i obaczyć go wydartego opie­
ce dworskiej, a oddanego opiece Boskiej, • 
więcej niczego nie pragnął.

Ludzie, pogodzeni zupełnie ze swoim losem 
i nie mający już żadnych ambicji, bywają 
zwykle bardzo cisi na sercu i spokojni w umy­
śle. Toż takim samym był i stary B arnaba—• 
i więcej nawet, bo był on już teraz obojętnym 
na wszystko, co nie dotyczjTo wprost jego o- 
soby. Dawniej, kiedy miał jeszcze jakieś ob­
szerniejsze dla siebie widoki, był on nadzwy­
czajnie wszystkiego ciekawy. Sprawy wsi, 
w której mieszkał, znał wszystkie na palcach 
i wszystkiemi się żywo zajmował; me były 
mu nieznajome i sprawy województwa całe­
go, a lubo nie mógł brać w nich czynnego u-
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zybył do W arszaw y pan 

k t ó re g o ' na z. w i s  ko jako, 
dc w innytóbepismacli kra- 

- " A|oiiV odgłos znialazlo. Pan
bawił zagranicą, miano-

, T > , - * nnowisko. Parę rzeźb jc-
guV uuuy wral ffi ramfyw Warszawie, mianowicie 
piękne popifereie z mantrarn karraryjskiego ś. p. 
Karoliny Skibfckiej, córki członka senatu, szam- 
-belana dworu J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i . 
Wiadomo nam, źe tak w przejeździe do kraju, jak  
i tutaj juz na miejscu, pan Oleszczyński uproszo­
ny  został o wykonanie kilku robót wielkich roz­
miarów a poważnej treści, które zapewnie w W a r ­
szawie doprowadzi do skutku, co spowoduje dłuż­

s z y  pobyt jego w mieście naszem. Byłoby pożą- 
danem. żeby artysta przynoszący zaszczyt krajo­
wi,; został nam tu na zawsze, wpłynęłoby to nie­
zawodnie na ożywienie tutaj zamiłowania przed­
miotów sztuki, tak powolnie objawiającego się 

; pomiędzy naszemi współrodakami. Dla pragną­
cych dowiedzieć się o miejscu zamieszkania pa­
na ©leszczyńskiego, oznajmiamy,_że tymczasowo 
obrał on mieszkanie na Nowym Swiecie w domu 
p od  Nr. 1298.

—  Ś. p. Józef Gottowt radca honorowy, referent 
K om m issji Skarbu, kaw aler orderu  Sgo Stanisława 
3ej klassy, ozdobiony znakiem honorowym nieskazi­
telnej służby za lat X X , po długiej i ciężkiej chorobie 
opatrzony Ś Ś . Sakramentami W d. 6 W rześnia r. b. 
o godzinie 9ej rano zakończył życie. Pogrążona w żalu 
bratowa wraz z 2 dzieci, zaprasza krew nych przyjaciół 
i-Znajoftiych na exportacja zw łok odbyć się mającą 
w dniu dzisiejszym o godzinie 6ej po południu z ka- 

„ plicy OO. Reformatów na cmentarz Powązkowski. 
 --------

JKorrespondencja Kroniki.
Ze Lwowa d. 30 Sierpnia 1857 roku. 

XI.
■Mens. Barnabo. Teatr. Towarzystwo muzyczne. Towa­
rzystwa sztuk pięknych. Szkoła malarstwa w Krakowie.

(3) Co Lwów to nie W arszawa, powiedzą pp. 
R e m  i Barnabo. Ten musi po jednomiesięcznym 
pobycie szukać gdzieindziej nowej ojczyzny dla 

. j a k i e g o  lwiątka lub lamparcika (Lwów obdarzył 
go małym tygrysem); tamten doznaje na czwar- 
tem lub piąłem przedstawieniu skutków kąpielo­
wego i wakacyjnego wyludnienia. Nieprzyjaciele 
naszego miasta mówią, że obadwaj umyślnie zje­
chali do nas w najgorszą porę, bo im mniejsze 
miasto, tern mniej daje się czuć różnica między 
próżnią a przepełnieniem cyrku. O sto biletów 
"łaniej lub więcej jest różnica między porą najlu­
dniejszą a najmniej ludną we Lwowie, gdy wmia- 
Stach liczących na krocie swoją ludność i  sezon 
stanowi zaraz ubytek, liczący się na tysiące. Ci 
panowie są obznąjotnieni ze statystyką i ruchem 
ludności. Niektórzy z nich pomijają nawet K ra­
ków, dając naszemu miastu pierwszeństwo, bo 
Lwów znacznie ludniejszy. Jak  Barnaba poprze­

dziła wiadomość z W arszaw y o jakiejś niemiłej 
przygodzie ze lwem, tak znowu Renza wiadomość 
z Wiednia o złamaniu się kiłkusążniowego drążka 
giętkiego pod pajacem, który zwykł na nim wol- 
tyźować, z tą różnicą, źe pajaco nie doznał szwan­
ku, bo lecąc w powietrzu uchwycił się połowy 
drążka pozostałej w ręku towarzysza i na niej do­
kończył z najlepszym humorem swoje woltyźe, 
niezwaźając na niezbyt wygodne oparcie się o 
końcżastą podporę drążka. To prawdziwie łama­
ne sztuki.

Nierównie mocniej obchodzi 8nas i cieszy spra­
w a teatru polskiego, wejściem swojern w nową 
fazę. Tak długo się publiczność gniewała na p a ­
na Chełchowskiego, dyrektora teatru, aż nareszcie 
ustąpił miejsca dwom jej ulubieńcom i znakomi­
tym oraz aktorom, pp. Smochowskiemu i N ow a­
kowskiemu. Obadwa są podobno znani także 
w Warszawie. Weterani naszej sceny, uczniowie 
J. N. Kamińskiego, tego męża, co mógł był zająć 
jedno z pierwszych miejsc w literaturze, gdyby 
nauka jego wyrównywała talentowi. Już ś. p. 
Skarbkowi brano za złe, źe nie oddal dyrekcji te a ­
tru wówczas liczniejszemu nierównie towarzystwu 
naszych pierwszych aktorów. Ale Skarbek był 
cierpliwym, trochę mniej upartym, a nadewszyst- 
ko bogatszym niż p. Chełehowski, i przemógł j a ­
koś niechęć publiczności. Najgłówniejszą było 
różnicą, źe Skarbek umiał przecież zjednać sobie 
prawie wszystkich najznakomitszych wówczas 
członków naszej sceny. Nowa dyrekcja ma urzą­
dzić także szkołę ćwiczenia młodych aktorów.
0  szkole dramatycznej niemożna mówić. Nie ma 
bowiem na to pieniędzy, a może i ludzi, zwłasz­
cza do wykładów teoretycznych, potrzebnych 
w takiej szkole. Jednak już na samem praktyez- 
nern kształceniu się, pod przewodnictwem takich 
artystów, jak  Smochowski w rolach poważnych, 
Nowakowski głównie w komedji, zyskają począt­
kujący artyści bardzo wiele. G dyby to się było 
stało o kilkanaście lat pierwej, mielibyśmy już 
dotychczas nowe pokolenie wykształconych do ­
brze artystów. Zarzucano niektórym z tych pa­
nów zazdrość, przez co niedozwalali podnieść się 
młodym talentom. Nie wchodząc w to, o ile ten 
zarzut był słusznym lub nie, myślę że teraz, gdy 
najcelniejsi artyści sami będą przewodnikami, zni­
kną wszelkie powody zazdrości, bo w dobrym 
uczniu będzie widział mistrz tylko dzieło swoje, 
ale nie współzawodnika, tern bardziej, źe już te­
raz i wiek ich niedopuszcza współzawodnic­
twa. Niebędzie młody kochanek iść w zapasy z oj­
cem, chyba w komedji, gdzie właśnie cała śmie­
szność z tej sprzeczności wyniknąćmoże. Najwię­
ksza podobno trudność będzie z repertuarem, u- 
bodzy jesteśmy w nowe oryginalne sztuki, ooby 
miały wartość literacką i sceniczną razem. Fredro
1 Korzeniowski, Korzeniowski iFredro, kiedy nie­
kiedy coś z fabrykatów Majeranowskiego, od 
wielkiego święta raz Małeckiego Wieniec, grocho­
wy albo L ist żelazny, drugi raz Piłata Strusiowie 
albo Morsztynówna, na tem kręcił się zwykle cały 
nasz repertuar, z mnóstwem tłómaczeń i przero­

bień, najwięcej dość lichych sztuk.- Znakomite 
dramatyczne dzieła obce są rzadkością, a z na­
szych, takie co potrzebują dopiero zastosowania 
do sceny nawet się nie pojawiają. Niepojmuję dla 
czegobyśmy niemogli widzić przynajmniej tych 
dramatów na scenie które nawet Niemcy z naszej 
literatury na Swoją scenę przenieśli (np. Sło­
wackiego). Dźwiganie nietylko sztuki dramatycz­
nej ale i literatury powinno być najgłówniejszem 
zadaniem Lwowskiego teatru.

Do uzupełnienia teatru brakuje nam opery pol­
skiej. Jest tu opera niemiecka, niegdyś dosyć 
dobra, teraz jednak dosyć licha. W ogóle jest 
teatr niemiecki wielkim ciężarem do tutejszej fun­
dacji teatralnej i wielką przeszkodą w rozwoju 
tejże. Wielką przeszkodą jest także nasza własna 
gnuśność, a może i brak oświaty artystycznej i 
estetycznej, którabyr dala uczuć konieczną po­
trzebę wspierania czynnie tej instytucji. Rozeszła 
się była raz pogłoska o jakiemś towarzystwie ak- 
cyjnetn do podźwignienia teatru i literatury d ra ­
matycznej, pisano bardzo dokładnie i obszernie 
o znacznych funduszach, jakie towarzystwo to 
miało złożyć, o jego zabiegach i celach. O wyko­
naniu tego pięknego planu niesłyclnić nic dotąd, 
a byłaby teraz pora po temu. W iadomo źe podo­
bnym przedsięwzięciom zwykły stawać przesz.ko- 
dą bardzo móźne potęgi, o które się nieraz rozbi­
ja ją  wszelkie obywatelskie usiłowania. Ale w ta ­
kich wyjątkowych stosunkach jes t  powinnością 
obywatelską próbowanie wszelkich zabiegów mo­
żliwych do wykonania swego planu, i mniejszym 
bywa wstydem uledz przemocy, niż zaniechać 
wszelkich kroków dla tego iź mogą się nieudać.

Dobrym przykładem ile może pomoc obywa­
telska jes t  towarzystwo muzyczne, nierównie obo­
jętniejsze krajowi niż teatr. Towarzystwo to było 
dawniej wyłącznie prawie nietnieckiein, a przytem 
bardzo ubogiem i blizkiem bankructwa, dziś przez 
udział wielu krajowców podniosło się w inaterjal- 
nym względzie do tego stopnia źe miało w r. 1856 
dochodu przez to dwadzieścia tysięcy zip. a po­
mimo znacznych s tosunkow ow ydatków , bo w y­
nosiły w roku 1866 ośmnaście tysięcy zip. miało 
przecież nadwyżkę w dochodach co dawniej się 
nigdy niezdarzało. Dobry stan tego towarzystwa 
pochodzi tylko ztąd że umiano zająć niem znako­
mitszych obywateli, a za ich przykładem poszło 
wielu mniej zamożnych, gdy przeciwnie przy za­
rządzie polskiego teatru niemają ci obywatele 
udziału, którzy według woli fuudatora powinni 
mieć nadzór i wpływ na jego losy. Wprawdzie to 
jes t  korzyścią dla teatru, że główny zarząd odjęto 
osobom, które skłonne były do strwonienia jego 
funduszów, ale z usunięciem złej administracji nie 
było koniecznie połączone usunięcie komitetu kon­
trolującego. Towarzystwo muzyczne jest bez za­
strzeżenia  takiej kontroli, przecież oddane niejako 
pod dozór publiczności przez to iż odbywa walne 
zgromadzenia i że ogłasza roczne rachunki swoje 
drukiem. Każdy chętnie się przyczynia do w spar­
cia instytucji której cały Zarząd jest jawny. T o ­
warzystwo muzyczne nastręcza miłośnikom mu-

działu, jednak głośno pochw alał dobre i rozu­
m ienie ich rozszerzał w swojej gromadzie; na­
w et o sprawach krajowych wtedy dowiady­
w a ł się z ciekawością, pilnie je w swojem su­
m ieniu rozważał i towarzyszył im szczerem 
Swego serca życzeniem. Ale dziś ani pytał się 
o to. Było to nawet uderzającem. Dziś bo­

w iem  każdy dzień prawie przynosił jakąś cie­
kaw ą wiadomość: tu spadły wojska jakieś i 
'Ssaległy swemi tabory wsi kilka; tam  zburzyła 
się szlachta i poleciała gdzieś w pędzie koni, 
pod rozwianym sztandarem, z dobytemi sza­
blami w rękach; gdzieindzićj nocą łuny krw a­
we rozgorzały na niebie; tu znów o świcie 
znaleziono stosy ciał martwych i sadzaw kę 
krw i ntezakrzepłej: i te wszystkie straszliwe 
wieści dociskały się i do starego Barnaby; — 
ale on na  to wszystko wychodził tylko przed 
'swoją chatę, a przekonawszy się, że jeszcze 

•mie masz trupów na jego gruntach, że krew 
nie płynie pod jego płotem i nikt pod jego 
strzechę z płonącą nie podkrada się głownią, 
w racał nazad do chaty, jakby nic nigdy nie 
było. Kto znał dawniej Barnabę i znał go te­
raz, nie mógł mu się nadziwić. Ale ludzie dzi­
wnie zmieniają się z czasem!

Tak tóż samo i dzisiaj, spokojny całkiem  i

obojętny, siedział on pod cieniem swojego 
dębu — i myślał. 0  czem myślał, Bóg raczy 
wiedzieć! ale pewnie ani o wojnie, ani też o 
rozruchach. Jaka  cisza bowiem była w tej 
chwili w powietrzu, jak a  około niego, taka 
sam a smutna, poważna, niezamącona cisza 
odbijała się i n a  jego sędziwej twarzy, i taka  
sama była także i w sercu.

Ale tuż nie daleko przed jego chatą ciągną! 
się publiczny gościniec, — gościniec ten nie 
należał już ani do jego zagrody, ani nawet do 
jego gruntów —  i na tym gościńcu wcale już 
ciszy niebyło. Przeciwnienawet, był tam ruch 
dosyć żywy i nieledwie co chwilę można by­
ło coś nowego obaczyć. Raz więc przebiegła 
w cw ał jakaś landara pańska, otoczona licz­
ną służbą na koniach, — to znowu długim ko­
rowodem przeciągały fury ładowne, — cza­
sem pokazał się żydek przebiegający jedno­
konnym wózeczkiem, — to znowu oddział ja ­
kiegoś wojska mignął się przed kaplicą, za­
szumiał chrzęstem zbroić i kopyt końskich 
tententem, zostawiał gruby tuman gęstego ku­
rzu za sobą i znikał. W takiej samej zaś mie­
rze, jak  ten szum zbrojny niknął gdzieś w od­
daleniu, tutaj, ten tuman kurzu, to podnosząc 
się w górę, to opada,ąc na ziemię, rzedniał

coraz więcej i staw ał się przezroczystym: a  
na jego tle szaro-błękitnem, przetykanem jak  
gaza wschodnia złotemi nitkami słońca, zpo- 
czątku rysow ała się niewyraźnie, potem co­
raz widomiej a  nareszcie, jak  gdyby z niebie­
skiego obłoku lub ze snu niewinnego dziecię­
cia w ystępow ała przed oczy piękna granicz­
na kaplica. Oprócz więc rozmaitego znacze­
nia, jakie mógł mieć ten ruch ożywiony, zda­
rzały się czasem piękne widoki nawet i dla 
samego oka: ale Barnaba zaledwie patrzył na 
to, a  czasem naw et i wcale nie patrzył.

Jednakże na godzinę może przed zachodem 
słońca, okazało się na  tym gościńcu takie wi­
dowisko, na które kiedy spojrzał staruszek, 
już mu się przypatrywał, i to nawet dosyć 
ciekawie. Nie było tam właściwie nic tak bar­
dzo osobliwego, bo widowisko to przedstawia­
ło tylko dość zwykłych w owym czasie po­
dróżnych: ale przecież było to osobliwem, ze 
w tej chwili w tem miejscu zjechały się odra- 
zu dwie gromadki podróżne, które zatrzym a­
wszy się na środku gościńca, rozmawiały ze 
sobą. I tak od południa nadjechała otw arta 
poczwórna kolasa, w której siedziało dwóch
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ryki sposobność  ćwiczenia się, a m łodym  ta le n ­
tom otwiera  pole do wziętości przez swoje popisy  
muzyczne świeckie i kościelne. G dyby  się godziło 
zaraz w początkach w y ty k ać  niedopięcm właści­
wego celu, w ytkną łbym  żę zbyt mało. kosztu  i 
p rący  łozy się w tern tow arzystw ie  na urządzenie 
należyte nikolu  m uzycznej. W y d a n o  na honorarja  
d la  nauczycieli mało co nad 2,000 zip. podczas 
gdy  same popisy tow arzys tw a  kosztow ały  p rze­
szło 4,000 zip. W  tym  samymi tez s tosunku stoją 
i doch o d y  ze szkoły której opłaty uczyniły blizko 
1,500 zip. gdy  popisy przyniosło 740Ó złp.

Niemogła uczynić więcej szkoła do której nie 
uczęszczało więcej ja k  szesnastu uczniów g ry  na 
skrzypcach, 26 uczniów śpiewało i 17 uczennic. 
Niemożna zaś żądać  liczniejszego uczęszczania gdy  
tow arzystw o  nieposiada nauczycieli i nauczycielek 
tak  p łatnych iżby się mogli wyłącznie tej szkole 
poświęcić, a nie byli zmuszeni uważać to  udzie­
lanie nauki ty lko za podrzędne zatrudnienie. N au ­
czycielami byli w r, 1856 p. H eine fiy jed en  z p ie r ­
w szych  sk rzypków  tutejszych, pani A mb eon zna­
komita śpiewaczka, p. Sm uciarzyńs/ti i liudkownki. 
Miejsce p. Smaoiarzyriskiego miał zastąpić  pan 
Pfink. T o w arzy s tw o  potrzebuje nierównie więk­
szych  dochodów  aby  utrzym ać szkołę muzyczną 
w stanie odpowiednim naszym  potrzebom.

Szkołę dla płci żeńskiej pos iadam y  bardzo d o ­
brą, jest  to zakład  p. W tlczopolskiej, ale d la  ch łop ­
ców brakuje  bardzo takiego zakładu. D la  życia 
muzycznego działo się dosyć  tej wiosny. P o  od- 
jeżdzie  Wieniawskich, da ła  d w a  koncerta  xięź. 
M arcellina C znrloryska  bezpośrednia  i podobno; 
najwierniejsza uczennica Chopina. Zachw yciła  nas 
w każdym  względzie: raz  że nie uzna ła  za rzecz 
n iestosowną w ystępow ać  jak o  a r tystka , po drugie 
że istotnie grą  sw o ją  eeluje, w  końcu  że p rz y sp o ­
rzy ła  swemi koncertami tu tejszem u to w arzy s tw u  
dobroczynności znaczne wsparcie, a oprócz tego 
g rała  na  ubogich. Xiężna g ra ła  tylko Chopina 
kompozycje, ale g ra ła  j e  z tak ą  elegancją i uczu­
ciem, żeśmy nie pragnęli s łyszyć nic innego. P r o ­
speru jący  s tan  to w arzy s tw a  muzycznego obudzą  
nie złe nadzieje d la  tow arzystw u  silu/c pięknych  
k tórego sp raw ę  poruszono  u nas  w os ta tn ich  
czasach. S zkoda  tylko że wzięło się do tego nie­
zręcznie i zd radzono najs łabszą  s tronę naszych  
d w óch  ,,sto lic '' Lwowa i Krakowa , to  je s t  mało­
miejską zazdrość  p rzodkow ania  we wsżystkiem. 
W e  Lwowie odezw ał się ktoś w Ozie m u  ha lite­
rackim  ja k o b y  w imieniu komitet a  do zaw iązaniu  
tow arzystw a sz tu k  p ię k n y  k  złożonego z pp. Jan a  
Czajkowskiego  (adwokata). Michała Urwinskiego 
(adw okata) ,  Felicjana Laskowskiego  (dyrek to ra  
przy to warz. k red .) ,  M anikow skiego  (mularza), 
R tichanu  (malarza) i hr. W łodzimierza Russocnie- 
go  (depu ta ta  stftflówj z projektem zawiązania to ­
w arzy s tw a  i zachęceniem do k u p ow an ia  akcji. 
W iad o m o ść  ta  czyli odezwa zóstała bez wszelkie­
go skutku , bo publiczność niewiedziała ja k  j ą  u- 
uważać. N iew skazano tam dokładnie  aui źródła 
zkąd  pochodzi wezwanie, ani Ujścia do którego 
m ają  składki płynąć, czyli raczej gdzie należy ku-

mężczyzn, o ile się zdawało, dosyć poważnych 
i nawet już w wieku podeszłych: od północy 
zaś nadciągnęło siedmiu ludzi na koniach, któ­
rzy, lubo zwyczajnie ubrani, byli jednak u- 
zbrojeni z żołnierska i bardzo coś zakrawali 
na konfederatów, Barnaba im się przypatry­
w ał dosyć ciekawie; lecz kiedy rozpatrzywszy 
się pilniej : zdawało mu się, jakby niektórzy 
z nich byli mu dawniej gdzieś znani, wstał 
z miejsca, zasłonił oczy od słońca i przypa­
tryw ał się jeszcze tein lepiej.

W szystko to wszakże trwało li krótką chwi­
lę, — podróżni ci bowiem, pogadawszy ze so­
bą słów  kilka, zaraz zaczęli zwolna z drogi 
nawracać, a nakręciwszy ku chacie Barnaby, 
wszyscy razem, i w ozow i i jezdni, zajechali 
w dziedziniec zagrody. Barnaba stał pod dę­
bem i przypatrywał się temu wszystkiemu 
zę zdziwieniem. *8?°, ?'?B!

Zdziwienie jego wszakże się zmniejszyło o 
wieje, kiedy w niektórych z swoich gości nie­
spodziewanych poznał istotnie swoich da­
wnych znajomych. I tak ci, co siedzieli w ko­
lasie, byli mu obadwa znajomi: jednym z nich 
bowiem był pan Gałecki, starosta bydgoski, 
a drugim znany mu także Jmć pan stolnik 
Szadkowski. Z jezdnych zaś poznał na pręd-

kuwaf&fekfljtfoid ina u b ęe  oh  oyk ifiJo  ina  cwotci en
T o w arzy s tw o  takie bardzo  je s t  ła tw e do u tw o ­

rzenia, je s t to  bowiem kanstcerein , jak ich  Niemcy, 
Czecłiy i W ę g ry  mają, bardzo wiele, ja k i  j m y już  
pos iadam y w K r a k o w ie . . Niewiem dla czego l>i*<>- 
rą  się u nas do tej rzeczy (a raczej nńbiorą  się do 
niej) jak gdyby  chodziło o założeńiejakiej w ielkiej 
akademji. A przecież i te wiadom o; że p o w s ta ły  
najwięcej z małych stowarzyszeń, Tow arzystw o  
rpdzi się u nas o d  1851 ri i nie może przyjść na 
świat. W  tym czasie w ynurzyło  sję z;ciemnoty 
lwowskiej czterech a r tystów  na w ido k rąg  prawie 
europejski: Rodakow ski bafflery Kossak, Tcppa, 
o k tórych 1851 jeszcze mało wiedział. Ale ani s ła ­
wy, arii wykształcenia oprócz p o c z ą t k ó w ,n i e  za­
wdzięczają oni naszemu miastu, a najmniej zespo­
lonym usiłowaniom obyw atelstw a. Jeżeli k tóry  
z nich znalazł mecenasa co go wspierał, to już do 
nadz wyczajnych w ypadków  policzyć należało, 
najwięcej zaś własne rodziny łożyły na nich. p ó ­
ki im pędzel nie zapewnił utrzymania. D la  tego 
potrzeba było  dotknąć  raz znowu sp raw y  towmztit 
ssstuk p iękn ych ,■ ale szkoda że się to sta ło tak nie­
zręcznie, że publiczność choćby chciała mieć u- 
dział, nie wie naw et do kogo sięZwrócić. Uw ażam  
to także za niezręczność, że lwowskie  pismo u» 
spraw iedliw ić chciało zwłokę tein, j a k o b y  nie­
chciane przeszkadzać  wzrostowi K rakow skiego 
tow arzystw a, właśnie w ty ch  czasach  zaw iązane­
go. Czekano niby to  aż krakow skie  tow arzystw o  
stanie na pewniejszych nogach, aby  się puścić 
w zawody. N iepo d o b a ło s ię to  w K nik o w ie .  U sp ra ­
wiedliwienie zwłoki wzięto naiwnie za u sp raw ie ­
dliwienie: że się we Lw ow ie śmie tow arzys tw o  
zawiązywać, kiedy ju ż  takie same je s t  w K ra k o ­
wie. Jes t to  w po rządku  rzeczy, aby  się m łodszy 
przed sturszemi usprawiedliwiał, że się śmiał na­
rodzić. K rakow ski jegom ość w lw ow skim  proje­
kcie widział zamach na całośc krakow skiego to w a ­
rzys tw a , wnioskując, że z 20..0 członków k ra k o ­
wskich odstąp i połow a do lwowskiego, a nie wie 
o tem może, iż oprócz o w y ch  2000' mają jeszcze 
wiedeńskie, czeskie i inne kuustvereiny przeszło 
1U00 akcjonarjuszów w Galicji i v!e takich  co są 
w  stanie i zechcą zapłacić 20 złp. (5 zr.: m. k.) za 
akcję znajdzie i do 4U00 w kraju, jeżeli sz tychy 
albo litografie daw ane za to będą, p raw dziw ie 
piękne, a  oprócz tego będzie nadzieja w ygran ia  
jak iego  obrazu. U nas są  tego rodziiju rzeczy b a r ­
dzo kosztowne, a miłośników mamy wiecćj niż 
znawców. K rakow ski orator pro doino sun  w yna­
lazł środek do ,,zapobieżenia ryw a lizacji'' L w ow a 
z Krakowem; o to, aby  k ra k o w sk ie 5 tow arzystw o  
urządzało jednego ro k u  w ystaw ę we Lwowie, 
d rugiego zaś w Krakowie! lokonossuiattsiu j i i im a

N a to odpowiedział L w ów  (myślicie może iż 
czynem, że zawiązał towai zvStwoam rychfój?) ka- 
ty l inam ym  a t tyku łem  w dziertil.ku. I  kńhieo 
wszystkiego. K rak ó w  krzyczał, L w ów  krzyczał;' 
a tow arzystw a  j a k  nie tna tak  nie ńia. Odpowiedź 
była niepotrzebna, bo k rak o w sk a  log 'ka  sama5 się? 
zbijała, ale przynajmniej tyle matńy korzyśc i/  że 
w śród  wszelkich zaprzecżań rywaliżłdfi; zazdrość

ce Biesiekierskiego. ale tak mu się zdało, jak-* 
by tarn między niemi znajdował srę jeszcz e 
drugi z tych dawnych towarzyszów Dzierża­
nowskiego, którzy niegdy przed czterema la ­
ty razem ze swoim przywódcą wyratowali,go  

j.Jju posloofiię siisbo’J  oś ,uj ideboci
— Mój kochany Barnabo! —- rzekł do nie­

go starosta, wysiadając z powoZu,. —̂  przy­
jeżdżamy do ciebie w gościnę, ale się tem nie 
frasuj, bo zabawiemy tylko m ałą godzinkę.

—- JW. panie, —* odpowiedział Barnaba—  
miałbym ztąd największą pociechę, gdybyście 
Jchtność zabawili u mnie jak m ożecie najdłu­
żej, żebym miał tylko prźyjĄĆ czem wedle go­
dności.....
-atrnloPżięknjemy ci, mój kochąĘyOT/TTnV^feM
głos znowu starosta, —  ale nie chcemy cię 
wcale naszą gościnnością obciążać. Aniśmy 
też o tem myśleli, żeby ciebie nawidzae dzi-. 
siaj, tylkośmy się tu z ty rńi panami bracią przy- 
padkowie zjechhli, a że nam trzeba ze sobą  
pogadać, wigeeśmy się tu pod twoją opiekę

v bow  rn  nia ajfihn o«9noi9ishÓ T 8
To rzekłszy, obrócił się zaraz do swych je- 

z d ń y iĄ l l  tifefcite .sn o la isb u  śu(, olsiaox oińainyso
—  Ale waszm ość może i głodni? jeżeli tak

małomiejska w ypłynęła  jak  oliwa na  wierzch. S ą ­
dzę że po K rakow ie może i kraj innego działania 
do sztuk pięknych wymagać, niż samo założenie 
kunstvereinu  i że Kraków  sam niepowinien się na  
tem ograniczać. K rakó  w posiadał założoną już  
przed czterdziestu  la ty  akademję sz la k  pięknych.

Ze ta  ąkadem ja  u ieodpow iadała  swemu prze­
znaczeniu, to ła two sobie wytłumaczyć, bo w ów ­
czas koncentrował K raków  tylko życie bardzo ma­
łego- okręgu..G łownem  zaś jej przeznaczeniem b y ­
ło tw orzyć  szkołę m alarstwa i snycerstwa. T a k ą  
szkołę mógłby dziś K raków  ła tw o  odnowić, gdyż  
daw na  ty lko wcieloną została w r. 1833 do te ­
chnicznej akademji.

Pom im o tak świętokradzkięgo połączenia sz tu ­
ki pięknej z techniką, nieusnęła w K rakow ie  n au ­
ka m alars tw a i snycerstwa. Jednak  o tem wszyst- 
kiem milczą spraw ozdan ia  tow arzystw a sztu k  pię­
knych  k toregoby pierwszem zadaniem być  winno 
zwrócenie uw agi na  istniejącą ju ż  szkołę sztuk 
pięknych, postarać  się o tejże odłączenie od za­
k ładu  technicznego i u form ow an e odrębnej nie­
zawisłej czy to akademji czy szkoły m alars tw a 
i ftnigcaiMitfMi* 9inxr>rdyw histn a9j 9u

G dyby  nie odezwa jednego  z daw nych  profe­
sorów rysunku  p. J .  /V. RH ańskiego  n iewied/ia- 
rioby naw et o kraju, o istnieniu tak  blisko szkoły 
m alars tw a i rzeźby, o popisach  gdzie uczniowie 
krajowcy w ystaw ia ją  swoje początkow e prace 
w tym  zawodzie, o zarodach  talentów, które mo­
że są przeznaczone wraz  z innemi do uśw ietnie­
nia naszej epoki sławą artystyczną.

Z tej odezwy p. Risuńskiego  dow iadujem y się 
że szkoła m alars tw a w K rakow ie  posiada  w p. 
W ładysław ie Łuszczkiew iczu  n iepospolitych zdol­
ności naUczycu la, k tórego ju ż  tow arzystw o  kra­
kowskie  odznaczyło jak o  artystę , zakupując od  
niego obraz h is toryczny , p rzedstaw ia jący  założe­
nie Bractwa m iłosierdzia  w Krakowie p rzez  xigdza  

IS ifrn g ę jn (vu>u\Y\) si vm kdhyv/ o ss ió t j ł  s  d i /m h x d  
Żałować należy, że to w arzys tw o  ju ż  w  s ta tuc ie  

nie zaw arow ało  sobie jak iego  w p ły w u  na szkołę 
sztuk pięknych w  Krakowie, iniswothimjł inuijmqo 

B yłoby  to zadan ie  odpowiadające  h istoryczne­
mu stanowisku K rakow a  i godniejszy sposob 
przewyższenia in n y ch  miast, niź polemika o tw o ­
rzeniu to w arzy s tw /  ró w n ie jak  samo zawiązywanie 
takich tow arzystw  godniejszą odpowiedzią .na po-- 
lemikę^ niż katylinarne  artykuły .
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K o  p  e n h a g  a 2 W r z 'e  ś  n i  a. P a ten t  króle­
wski w zyw a deputow anych  stanu sy.lacheCkiego 
tudżieŻ! miast i gmin xięstwa Laiienburgskićgo na 
nadzw yczajne  posiedzenia na dniu 9 u. m. dla roz­
trząsania; now ych propozycji • konstytucyjnych;

R ap p ó r t  komitetu sejmowego w Ifzehoe został 
złożony. W nioskuje  on zu odrzuceniem wszelkiej 
nowej konstytucji i nie proponuje  żadnych now ych 

:riM^yMaKjjąiilxo‘i syb^id ’{Jsesi oh sioJjl . ia iu n JJ  
P  a r y i  3  f V  r z e ,y n i n. A d ministra tor kre-

jest, to pópi-osimy naszego starego przyjacie­
la, aby was czem posilił, a już ja to jemu za
ćJK&iyl iM*.1 -VOhexed Stshęd nisindjp

-r- Ghowajże Panie Boże, —  odezwał się 
na to Barnaba, —- abym też się pozwolił za 
gościnę nagradzać, a jeszcze tćż takich zac- 
ńych i tak davćno znajomych panisków. Boć 
to przecie i z tymi Jchmościami znamy się tro-

■ uj- A' cóż? Czy poznajecie mnie w rzeczy? — 
zapytał go Biesiekietski, — bo to dawne już 
lata, kiedyśmy tu bywali.

— Panie mój drogi! — odpowiedział Bar­
naba, dobre rzeczy nie zapominają się nigdy. 
Zaraz tćż panom, czem mogę posłużę.

I z  tem. pobiegł do chaty —  a Biesiekierski 
tymczasem rzekł do starosty z westchnie-
-ilWWI^Tu óon u rn u.!. x ą ł a  e i n u J e  STrsbziat u m e e  A uT  

-ab Djable nas tu znają wszędzie, jak wi­
dzę!
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dytu ruchomego p. Andre wystąpił ze składa ad­
ministracji.

Sąd assyzów departamentu Sekwany na dztstej- 
szem posiedzeniu, skazał zaocznie pp. Mazzitii, 
Ledru Rollin, Campanella i Massarenti na depor­
tu j? -  ^

P rośba Carpentiera i jego współwioowajców o 
odesłanie ich sprawy pod sąd assyzów, Została 
przez sąd kassacyjny odrzuconą.

M a d r y  ( 1 W r z e ś n i  a. Plan szkół pu­
blicznych jur! zupełnie wygotowany, przedstawio­
ny został do zatwierdzenia Jej Król. Mości.

Według ukończonych obliczeń ludność Hiszpa- 
nji wynosi 16,440,500 dusz. (;leue Pr. Zet/g.}. 

A M E R Y K  A.
New- York 12 Sierpnia. Nietylko wybory które 

się juz odbyły w niektórych stanach, dały na przy­
szłe posiedzenia kongressu bezwarunkową i s ta­
nowczą większość stronnictwu demokratycznemu, 
ale nawet zrządziły rzeczywistą zmianę w składzie 
stronnictw politycznych, jakie istniały w czasie 
wyborów na prezydeutostwo, Byłoby to zarazem 
zaślepieniem i niewdzięcznością, chcieć zaprze­
czać, źe ten rezultat jest wyłącznie skutkiem roz­
sądnego i zręcznego postępowania nowej admini­
stracji.
* James Buchanan, mówi jeden dziennik połu­

dniowy, dopiero od sześciu miesięcy zajmuje krze­
sło prezydeutosftie, a juz duch polityczny kraju 
zdaje się zupełnie zmieniony. Dawne strounictwa 
rozwiązały się jeśli nie urzędowriie i głośno, to 
przynajmuiej w rzeczywistości i ich nazwy nieod- 
powiadają nawet juźich ideom. Naprzykład stron­
nictwo amerykańskie (know nothings) nieodpowia- 
da juz’ żadnej obecnej potrzebie, a stronuictwo d a ­
wnej demokracji rozdzieliło się. Trzeba dla nowej 
sytuacji utworzyć nowy zupełnie plan kampanji.

T e  kilka wierszy wystawiają dokładnie prze- 
kształtowanie się stronnictw o którem mówiliśmy. 
Dziennik z którego wyjęliśmy je  {Union) utworzył 
sobie szczególną właściwą pozycję w Nowej Orle- 
anji, chciał on utrzymywać równowagę między 
opinjami krańcowemi północy i południa. P ie rw ­
szy on w tej sferze niewolniczej, odważył się wy­
mówić ten śmiały wyraz, iż niewolnictwo nie jest 
koniecznie potrzebnem do wielkości i pomyślności 
południa, pierwszy także wskazał, chociaż niepe­
wno, środki wytępienia stopniowego niewolnic­
twa, zachowując robotników czarnych, popierał 
on całą silą rozumowania, zabiegi kolonizacyjne 
p. Ed. Thayer, objawił najżywsze życzenie itn- 
migracji wolnych robotników i wprowadzenie ma­
chin mających zastąpić ramiona niewolników.

Ale przesądy nie dają się wytępić, kiedy na nie 
w prost z przodu uderzymy, i chcąc żeby dziecko 
połknęło gorzkie lekarstwo, musimy brzegi szkla­
neczki smarować miodem. Dla tego chcąc wprowa­
dzić w sękaty pień drzewa przesądów południa, 
chociażby eień jaki emancypacji, potrzeba było 
dziennikowi liberalnemu francuskiemu, uderzać 
pomaleńku i ostrożnie. Czas i doświadczenie są 
ki nami, które do reszty kiedyś rozłupią ten pień 
stary.

Dopóki demokracja północy wierniejsza konsty­
tucji niż własnym przekonaniom i natchnieniom, 
trzymać będzie za stroną południa, dopóty a boli - 
cjonizin będzie bezsilny. Ale ten związek wyma­
ga ze strony południa wielkiego umiarkowania 
w jego- pretensjach, r wielkiej bezinteressowności. 
Na nieszczęście przy naszej organizacji rządowej; 
to słowo nawet nie ma znaczenia. Faktem poprze­
dzającym każde wybory prezydenta jest ocucenie 
wszystkich ambicji i wprawianie w ruch wszelkich 
intryg. Pierwszy czyn nowo obranego prezydenta 
jedna mu jednego przyjaciela, a dziesięciu nieprzy­
jaciół, aspiranci do dziedzictwa,, które cć cztery 
lata jest do wzięcia, nie mają innego sposobu wy­
kazania swoich tytułów do niego jak  tylko utwo­
rzeniem i wymotywowaniein' bezwarunkowej opo­
zycji; na południu jest punktem podpory rzeczpo­
spolita czarna, na północy rozwiązanie Związku.

Rzeczywisty stan stronnictw jes t  następujący. 
Wigowie oddawna już umarli i pogrzebani, i to 
Bogu dzięki, bo oni to tak zaplątali przędzę, źe 
teraz jej odpłątać nie możemy.

T ak  samo wkrótce stanie się z knownothingami, 
którzy żyją wprawdzie jeszcze pojedynczo, ale ja ­
ko stronnictwo dawno już umarli.

Na polu bitwy zatem pozostali tylko demokraci 
i republikanie, ale żadne z tych stronnictw niejest 
jednolite: pierwsi dzielą się na demokratów naro­
dowych popierających p. Buchanan i szanujących 
ową sławną decyzję Dred Scott, (uznającą że mu­
r z y n  jako  uieobywatel Stanów Zjednoczonych nie

ma prawa ani skarżyć do sądu ani bronić się) tu ­
dzież prawo o niewolnikach zbiegłych—i na demo­
kratów abolicyjnych, którzy naturalnie opponują 
przeciw tym prawom i wspoinnionej decyzji.

Drugie stronnictwo składa się z republikanów 
czarnych, którzy tak jak ultrademokraci, Woleliby 
raczej rozdziuł Związku niż upowszechnienie nie­
wolnictwa; i z republikanów narodowych, którzy 
tak jak demokraci narodowi, tylko w innym spo­
sobie, chcą powolnego i stopniowego zniesienia tej 
niegodnej instytucji.

W ybory  do nowego parlamentu wkrótce się 
skończą i zobaczymy wtedy, jaki będzie stosunek 
tych rozmaitych odcieni w obu Izbach, ale może­
my przewidzieć, iż rząd w obu Izbach, będzie 
mieć większość. (Ind. lletge.)

St. Thomas 16 Sierpnia. Poczta z St. Domingo 
przybyła tu dziś z rana, ale nie przywiozła żad­
nych dalszych wiadomości o stanie politycznym 
tego kraju, co zresztą nie dziwi uas wcale, bo s ta ­
tek który ją  przy wiózł jest rządowy. Ale p ryw a­
tne listy z Curaęao donoszą, że rozmaici politycz­
ni wygnańcy przybyli tu z Ban Domiugo a między 
niemi jeden z senatorów. Przytem donoszą, że 
wojsko strony północnej pod miasto St. Domiugo 
posunęło się. W takim razie rząd prezydenta B a­
ez niedługo zdołałby się utrzymać; jednakże jak  
powiedzieliśmy są  to prywatne douiesienia. W B ai­
ty wojsko w ciągłych je s t  marszach, jak  słychać 
w celu ustawienia korpusu arinji obserwacyjnej 
na granicy. (Pr. St. Anz.)

A N G L  J  A.
Londyn 2 Września. Akcje towarzystwa, które 

chce połączyć podmorskim telegrafem Europę 
z Indjami, atoją dotąd niżej al pari. Publiczność 
wątpi o podobieiistwie wykonania tego przedsię- 
cia i utwierdzoną jest w tein powątpiewaniu przez 
opinje rozmaitych znających się na tern inżenjerów, 
którzy utrzymują, że lina podmorska musi się ro­
zerwać o ostre Jawy koralowe morza Czerwone­
go. Rząd angielski jak  wiadomo zawsze oddawał 
pierwszeństwo łinji przechodzącej wzdłuż Eufratu, 
i jeśli w tej chwili gotów je s t  tę drogę popierać, to 
uczyni to jedynie d la tego ,  że sułtan na ten raz 
odmówił przyzwolenia na linję nad Eufratem. 
Tak sułtan jak wicekról Egiptu tłóinaczą swpjąod- 
inowę co do zezwolenia na troję nad Eufratem i 
przeprowadzenie wojska przez Suez, obawą wzno­
wienia nieukontentowaniaswoich poddanych przez 
środki dopomagające anglikom do walczenia prze­
ciw mahometanom (indyjskim). Cóż teraz powinni 
powiedzieć anglicy na tak chętne wspieranie in- 
djan przez mahometan europejskich? Cóż pomy­
śleć może teraz lord Palmerston o swojem porę­
czeniu nienaruszoności tureckiej, kiedy turcy oka­
zują się tyle oświeconemi, że przyjmują pomoc od 
chrześcjan, ale zarazem tyle cieinuemi, że nie chcą 
im dopomagać przeciw mahometanom? Muiejsza 
zatem, niechby sobie byli takiemi jak  są, ale niech 
przynąjmnrej na to pozostaną obojętnemi co tam 
Sułtan względem jakich telegrafów i t. p., posta­
nowi. Bo zresztą urabo wie jeszcze ściślej są ma­
hometanami i kto wie czyby anglicy długo ostali 
się ze swerni słupami i drutami telegraficzneini, 
bo jak wiadomo przywłaszczanie sobie cudzej 
własności, należy do fundamentalnych zasad na­
rodowo ekonomicznych umahometańskich ludów.

{Neue Freussische Zeiturig). 
F R A N C J A .

Pary i. 2 Września. Dziś już za zupełną pewność 
podają tu, że Cesarz Napoleon uda się dO Sztut- 
gardu.

Wszystko co dowiadujemy się o postawie gabi­
netu angielskiego w sprawie Xięztw, potwierdza 
że gabinet ten jest ciągle stanowczo przeciwnym 
połączeniu. Porównywająo te symptomy z pogło­
ską mniej więcej poważną, ale obiegającą od kil­
ku dni, że postępowauie pana Prokesch, dla nas 
przynajmniej dziwne, w oscatniem przesileniu wy- 
w ułanem przez wybory mołdawskie.ma temu dyplo- 
matowi uzyskać nowe dowody łaski jego rządu, 
możemy wnioskować że te same kłopoty i nowe 
zatargi powstaną w Konstantynopolu z tych sa­
mych źródeł, że rezultat ostateczny będzie taki jak  
przewidywano od razu i że Francja i mocarstwa 
wspólnie z nią występujące,otrzymały tylko zadość 
uczynienie dla swojej miłości własnej, Dodamy 
jednak, że to zadość uczynienie było potrzebnem 
i w skutkach swoich dobrem.

Mylnie doniosła depesza źe flota ewolucyjna mo­
rza Śródziemnego, udaje się na wody Tunis dlk  
żądania zadość-uczynienia od beja. To zadośó-u- 
czynienie zostało już udzielone, ale jak  donieśli­
śmy flota ma polecenie zapewnić urzeczywistnie­

nie tego zadość-uczynienia, niosąc pomoc monar­
sze tej regencji przeciw miejscowemu oporowi.

Dzienniki paryzkie nie wiele powiedziały o mo­
wie kardynała arcybiskupa paryzkiego przy inau­
guracji domu przytułku w Vincennes, bo kardynał 
nie chciał zakomunikować im text tej mowy, a nie 
było stenografów dla zanotowania go. tymczasem 
osoby które były obecnemi przy tej uroczystości, 
zapewniają źe przemówienie dostojnego prałata, 
pełne było ważnych uwag.

Kardynał usprawiedliwia się, źe jak  zwykle tak 
i tym razem mówił bez przygotowania z natchnie­
nia, nie może zatem udzielić textn który wcale nie 
istnieje.

Najbardziej uderzającą w mowie a.rcybiskup0- 
jest bez warunkowa pełna zapału pochwała Cesarza.

Między imienni ustępami powiedział ®*K »'Że j e ­
szcze nie widziano prawie naezelnikanarodaodda- 
jącego się tak dalece szczęściu swegoludil, pod wa­
jającego się wszędzie gdzie tylko potrzeba w pro ­
wadzić jakie ulepszenia, udzielić pociech, odwró­
cić plagę, gromadzącego wszelkie cuda nauki i po­
stępu dla dobra publicznego i nie sądzącego ni gdy  
źe dość uczynił dopóki pozostaje jeszcze cokolwiek 
do uczynienia."

Powszechnie spodziewają się, że kara  śmierci 
zawyrokowana przeciw kapitanowi Doineau, zo­
stanie złagodzoną, przez przez łaskę Cesarską, ale 
dopóki sąd kassacyjny nie zawyrokuje,, wszystko: 
ograniczy się w tym względzie na przy puszczeni ach. 
Pan Jules Favre i młody syn agi Bei-Hadż (ktÓTy 
przybył błagać o łaskę dla swego ojca) zostali 
przyjęci przez ministra sprawiedliwości.

Pan minister spraw wewnętrznych wyjechał za 
urlopem na miesiąc.

Sądzono, źe xiąże Napoleon którego przybycie 
zostało zapowiedziane na dziś, pozostanie do koń­
ca uroczystości przy inauguracji góry Cenie;, ale 
tak nie było, owszem xiąże istotnie przybył dziś o 
godzinie 6tej wieczór.

Xiąźe i xięźnaMontpensier nie powrócą doŁŁisa- 
panji tak prędko jak  się spodziewano/. Xięz/tw» 
Ichmość nie opuszezą Anglji jak za dwa tygodnie,, 
ponieważ rozwiązanie królowej Izabelli spodzie­
wane jest dopiero w końcu. b . m. Xiężna Orleanu1 
przepędzi całą zimę w Anglji. Xiąże Join-ville z mał­
żonką i dziećmi uda  się wkrótce do Włoch.

Nakazane zostało śledztwo sądo we w przedmio­
cie samobójstwa xięcia Jerzego Ghika. Courrier 
de Paris zamieszcza następujący list osoby która 
była przy xięeiu na chwilę przed jego zgonem.-— 
W liście tyra znajdujemy niejakie wyjaśnienie po­
wodów tego samobójstwa. Niesłusznie prześlado­
wany przez teraźniejszy rząd mołdawski w przede 
miocie nadużycia funduszów publicznych, a. ostat­
nio oskarżony ciężko przez drukowany paskwiłźa 
przywłaszczył sobie niewłaściwie zaległe należno­
ści listy cywilnej, xiąźe martwił się niezmiernie' 
i  w ostatnich dniach okazywał jakby  symptomy 
melancholji.

Spóźniwszy się na kolej, pisze autor'listu, wró­
ciłem o godzinie dziewiątej wieczorem do xięcia, 
i zasiadłem z nim w salonie, gdzie xięźn» znużona 
trudami przyjmowania gości, spoczywała na sze- 
zlougu. Xiąże powstawał jakby  chciał odejść.— 
u Mój przyjacielu, odezwała się xięźna, po wóz p. 
Vaillant tylko co ma zajechać, zostań z nami póki 
nie odejdzie, pójdziemy potem razem na górę.

Xiąże niezwaźał natęprośbę, udał się nń wscho­
dy, ucałował swoje dzieci a w minutę później Usły­
szeliśmy wystrzał. Wszedłem na górę z kilku do­
mownikami i znaleźliśmy trupa pływającego we 
krwi. Xią.że zastrzelił się. P rzed  śmiercią zdjął 
z szyi złoty krzyż i zawiesił go na krucyfixie, nie 
chcąc go sprofanować samobójstwem.

Na biurku xięcia znaleziono następujące własno­
ręczne pismo jego.

Chateau du Mee 24 sierpnia 1857.
Jestem ofiarą nikczemnych intryg, nie mogę żyć 

chociaż zupełnie jestem niewinny. Przyjdzie czftsr 
kiedy prawda wyjdzie na wierzch. Czekam inoich 
nieprzyjaciół przed sądem Boga.— pod. G. Ghika.

Bądź zdrowa droga małżonko, którą kocham i 
uwielbiam; uściskaj odemuie nasze aniołki. Wiesz 
ile cierpiałem w czasie mego panowania, a kiedy 
sądziłem źe będę mógł żyć spokojnie i szczęśliwie' 
na łonie rodziny, nieprzyjaciele i w tern schronie­
niu'ścigają mnie. Podle chcą mię shańbić. Bóg 
odkryje kiedyś tę nikczemną intrygę i ci nędznicy 
zostaną zawstydzeni.

Dwa te listy i testament pisane są pewną ręką 
okazującą zupełną przytomność umysłu. {I■ B.) 

I N D J, E.
Nana Sahib najstraszniejszy nieprzyjaciel an-



glików, je s t  to m ahra ta  z ka s ty  braminów, k tó ­
rego ostatni indyjski xiąźe PeisZwa stosownie do 
p raw  kra jow ych  adop tow ał,  ale p raw a jego z tąd  
w ynikające nie zostały przez anglików uznane. 
Z tąd  jego nienawiść i zemsta. Zresz tą  nie je s t  to 
ciemny azjata, przeciwnie je s t  to dobrze w ycho­
w any, skończony gentleman, mówiący biegle po an ­
gielsku, miewał dawniej ścisłe s tosunki z oficerami 
angielskiemi w  Cawnpore i dok ładnie  obeznany 
je s t  z politycznemi s tosunkam i E uropy ,  a tein bar­
dziej z organizacją i duchem miejscowym. P o k a ­
zuje się w ogóle ze ci z pomiędzy krajowców w y ż­
szego urodzenia  i w ychow ania , d la  k tórych  lite­
ra tu ra  angielska była  p rzystępną , nie wyczerpali 
z niej ani wyższego szacunku, ani większej obaw y 
swoich zwycięzców. Objaśnia się to tym  sposobem, 
że oni najwięcej czytywali gazety i szczególnie od 
Czasu w ojny krymskiej podw ajali sw oją  gorliwość 
w  tych s tudjach. N ana  Sahib  jakkolw iek  co do 
ukształeenia, w iele zyskał od  europejczyków, po­
mimo to nie zapomniał swojej azjatyckiej natury . 
O prócz w iadom ych ju ż  okrucieństw, co dzień s ły­
szym y o now ych  okrucieństw ach jak ich  on d o p u ­
szczał się względem kobiet i dzieci popad łych  w je ­
go ręce. K iedy  po zdobyciu Cawnpore został a ta ­
kow any  przez jenera ła  Havelock, kazał 30ści kot 
b ie t  angielskich^—zapewnie resztę nieszczęśliwych 
ofiar swojej dzikości, przed front wyprowadzić , i 
n a  rozpoczęcie walki ściąć. T eg o to  rodza ju ludz ie  
stanęliby  na miejsce anglików na czele pańs tw a  in­
dyjskiego, g d y b y  pow stanie  miało odn ieść tryum f.

Pewien francuz pisze z K a lku ty  do Memorial de 
la Loire: Jak o  naoczny świadek, mogę wam d o ­
nieść, że do plag  wojny, pożogi i rabunku , zdaje 
Się że ma się w krótce przyłączyć plaga głodu. Ilość 
zniszczonych tow arów  i p łodów  ziemi je s t  nieobli- 
czona; pow stańcy  w  swojej wściekłości na w szy s t­
ko  się rzucali co ty lko  mogło być zniszozonem. 
Ganges unosi często wielkie m assy zboża i n i e j e ­
den statek użył się do korzystnego bardzo  za tru ­
dnienia w ra tow aniu  pod o b n y ch  ładunków . K u  
większemu nieszczęściu, wszelki rodzaj u p raw y  
roli ustał, bo rolnicy k tó rzy  nie łączą się z p o w s tań ­
cami, w  przerażeniu swojein i zw ątpieniu  pozostają  
zupełnie bezczynnemi. Cena chleba  o d  miesiąca 
podw oiła  się, i jeśli nam nie nade jdą  z obcych  stron 
bardzo  wielkie zapasy  zboża, w  takim razie pow in­
niśmy p rzygo tow ać  się na  głód najstraszniejszy.

—  W e d łu g  sp isu  ludności, p rzed  rokiem 1846 
Delhi miało 25,011 domów, 9945 sklepów, '261 
meczetów, 188 pogańsk ich  św iątyń , 1 kościół k a ­
tolicki, 678 studni i 196 szkół. L udność  w ynosiła  
137,997 dusz, a mianowicie 69 ,738  mężczyzn, a 
68,239 kobiet. M iędzy temi było 90 familji a 
w  nich 327 osób religji chrześćjańskiej, 14,768 ro ­
dzin czyli 66,120 osób m ahom etan i 19,257 rodzin 
czyli 71,530 osób indjan.

— K o rresponden t Timesa w  B om bay  donosi, 
że magazyn p rochu  k tó ry  je s t  w Delhi w  rękach  
p o w s tań có w , p rzy  w y b u ch u  pow stan ia  mieścił 
w  sobie 10,000 beczek p ro ch u  i p rzy  usiłowaniu  
w ysadzen ia  miny prochow ej przez porucznika W il-  
lougby, w y b u ch  zapalił pó łto ra  miljona bomb.

   (Neue P reu ssisrhe Zeilung).

P A M I Ę T N I K I  
P A IA  KAMERTOKA.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 232.)

N a te s łow a  chorążego n ik t  się więcej nie o d e ­
zw ał; byli tacy  co je  głęboko uczuli, lecz byli i ta ­
cy, k tó rzy  rozczulenie star-ca osądzili b yć  sk u t­
kiem u ra tow anego  siana. Jeden  ty lko  m łody G u ­
s taw , bo m łodych  zawsze łatwiej do dobrego  n a ­
kłonić, po łożyw szy  pejcz na boku, j a k b y  się w s ty ­
dził że z nim by ł w  kościele i na  p ro b o s tw o  p rzy ­
szedł, zbłiżył się z uszanowauiem do  chorążego, 
p ro sz ą c  o ra d ę  ja k  miał sobie w  tych zastraszają­
cych zmianach postąpić? C horąży uśc iska ł go se r ­
decznie, obiecał radę  udzielić i zaprosił do siebie 
n a  obiad; poczem pożegnał się z xiędzem probosz­
czem, reszcie tow arzystw a  grzecznie się ukłonił i w y ­
szedł z Gustawem.

Poszli za nim i d rudzy , jedn i  nawróceni, inni nie 
przekonani, a n iek tórzy  więcej niż k iedykolw iek 
zakamieniali. Pom iędzy  temi ostatniemi w łaściwe 
sobie miejsce znalazł sędzia w  szamoa kamizelce, 
k tórego  za szczęśliwe wyrażenie, jak im  sposobem  
obchodzi się z chłopami, od  tego czasu młodzież 
cy tryn ą  nazwała.

Tegoż samego dnia po n ieszporach, x iądz Syx- 
tu s  daw ał ślub młodej i hożej parze z poblizkiej 
wsi z jego parafji. Poszedłem podczas ceremonji 
n a  chór  i n a  o rganach  zagrałem, przez eo n ie  małą

spraw iłem  wszystkim przyjemność, cale też w ese­
le w ychodząc  z kościoła, serdecznie mi za to dzię­
kowało .

Pom iędzy g rom adką  wieśniaków znajdow ał się 
jeszcze nie s ta ry  odstaw ny  żołnierz, z szeroką bli­
zną na ogorzałej twarzy, bez prawej ręki. W  ca ­
łej postaw ie  coś poczciwego i szlachetnego za ra ­
zem; krzyż na piersiach świadczył, że zasługa oce­
nioną została, a w oczach w yczytać  mogłeś iż d u ­
żo wycierpiał, zniósł i w ytrw ał.

K iedy  pow róciw szy na  probostw o , zapytałem
0 niego:

—  Je s t  to  cala h iś to r ja— odpowiedział mi xiądz 
S y x tu s— ale ci j ą  chętnie opowiem, bo w niej znaj­
dziesz zarys charak te ru  tutejszego ludu, cnotę, 
poświęcenie s :ę bez granic, przebaczenie urazy.

W ieczór  byl piękny, siedliśiny na ganku  przed 
domem, pozapalaliśm y cygara  i S y x tu s  tak mówić 
począł:

—  D obrze powiedział Zorjan  Chodakowski: iż 
trzeba pójść i  zn iżyć  się pod strzechę w ieśniaka , 
trzeba  śp ieszyć na jego uczty, zabawy i  różne p r zy ­
gody. Tam w dym ie w znoszącym  się nad głowam i, 
snu ją  się jeszcze  sta re  obrzędy, nucą dawne śpiewy
1 wśród pląsów  prostoty, odzyw ają się imiona zapo­
m nianych  Bogów.

Spo tyka łeś  się nieraz u mnie z panem Adamem 
Suderw ą, dziedzicem Borówki, pięknej wsi leżącej 
z tąd  o w iorst  kilka za lasem; nie wiem d la  czego 
dziś nie był w kościele. K to b y  poraź pierwszy do 
niego zajechał, zdumiał by  się na w idok tego ł a ­
du, po rządku  panującego w każdym  zakątku  tej 
pięknej majętności. Dom mieszkalny drewniany, 
obszerny, s tarannie  opa trzony  na w ew nątrz  i na 
zewnątrz. N a  w ew nątrz  um eblow any bez zbytku, 
ale z w y g o d ą  i przyzwoitością, wszędzie czystość 
największa, a każda rzecz tak  metodycznie p o s ta ­
wiona na  swojem miejscu, że się zda przyrośnię tą  
do niego. N a  zewnątrz  z jednej s trony  nie mały 
dziedziniec dobrze u trzym any, z wielkim kręgiem 
p o ś ro d k u  obwiedzionym  barjerą, obsadzonym  
kwiatami. Z drugiej s trony  o g ród  ow ocow y, nie 
zamknięty j a k  w skrzynce ze w szystk ich  boków  
szpalerem, ale zasłoniony ty lko od pó łnocnych  i 
w seh o d o w y ch  w iatrów; od po łudnia  daje na ro z ­
ległą łąkę, a za nią mostkiem rzuconym  n a  rzece, 
wiedzie droga  do brzozowego lasku, na tura lnego 
zwierzyńca. Z abudow ania  gospodarsk ie  m u ro w a ­
ne, nie w y tw o rn e  ale fundam enta lne  i odpow ia ­
dające potrzebom miejscowym. P rz y  s todole  d o ­
skona ła  młockiirnia, p rzy  oborze sieczkarnia, na 
fo lw arku  znajdziesz sztuczną pralnię i magiel sp ro ­
wadzone z Ilvgi; wszędzie s ta ranne  oszczędzenie 
rąk ,  może jedyn ie  d la  tego ab y  je  do czego inne­
go można było użyć, wszędzie postęp  dobrze  w y ­
rachow any , z przekonania  przyjęty. Ze d w o ru  u- 
daj się na wieś, a te cha ty  obszerne z kominami, 
z duźemi oknami, rów nolegle  o d  siebie pobudo­
wane, te gum na op o d a l  s to jące pod  sznurem, te 
p ło ty  w dobrym  stanie, te  og ro d y  zasadzone owo- 
cowem drzewem, pokopane ro w y  dla  sp ad u  w o ­
dy, a zarazem dla osuszenia miejsca, dow o d zą  głę­
bokiej teorji zastosowanej do praktyki. Zamożność 
we dworze, d o b ry  by t we włości, ale czemuż to 
wszystko ja k b y  chłodem owiane? Nie spotkasz się 
w praw dz ie  z Wynędzniałą od  g łodu  tw arzą , ale 
pow szechny w yraz  sm utku  bolesne na tobie zrobi 
wrażenie; nie usłyszysz wesołej pieśni, głośnego 
śmiechu, zastępuje  go jak ieś  u roczyste  milczenie, 
zda  ci się że og lądasz w zorow y zakład z kosztem 
i s taraniem utrzym any, ale nie szukaj w nim ojca 
otoczonego dz iećm i, bo tu  rozum a nie serce 
rządzi.

W  kra jach  gdzie każdy  człowiek je s t  bezpośre­
dnio p o d  o p iekąp raw a ,  s tosunek właścicielaz w ło­
ścianami je s t  taki, ja k i  zachodzi pomiędzy tym, 
k tó ry  Wypuszcza w dzierżawę, a temi co za nią o- 
bow iązują  się płacić. Gdzie jeszcze istnieje p o d ­
daństw o, tam najszczęśliwszy może stan po d d an e ­
go, skoro m a dobrego  pana, bo ma w nim opiekę, 
radę , pomoc, obronę, wie że mu na niczem nie b ra ­
knie, że go robocizną  nie przeciążą, że mu n iesp ra­
wiedliwości nie dozw olą  wyrządzić , wie, że w p rzy ­
pad k u  śmierci, o żonie jeg o  i dzieciach pamiętać 
będą. Ale s tan  ta k o w y  je s t  ty lko  w ypadkow ym , 
rozciągającym  się na dzisiaj, nie dającym  żadnej 
rękojmi na  ju tro .  K iedy  F ry d e ry k  A ugust  k ról 
saski zw oła ł stany i narodow i swojemu chciał n a ­
dać konstytucję:

—  N a  co nam konsty tuc ja?—jednom yślny  głos 
po w sta ł— ty naszą  konsty tucją  jesteś.

.— N a  dzisiaj zgoda, ale nie na  ju tro ,  gdyż dni 
moje są  policzone— odpowiedział monarcha.

Źe na Litwie i Źmujdzi więcej d o b ry ch  niż zu ­

pełnie złych panów, z radośc ią  Wyznać muszę. 
J e s t  to spadek  po poczciwych ojcach, k tóry tak  
się przechow uje  w  sercach, j a k  pod  Wiejską strze­
chą  p rzechow yw ał się Znicz za pogańskich  cza­
sów.

D obre  się przechow ało , ale i złe się naniosło, 
j a k  ta  zaraza, k tó ra  z miejsca na miejsce p rzecho­
dzi, za dotknięciem się dostaje, czasami je s t  w po 
wietrzu, zaraza, od k tórej łatwiej s ’ę ustrzedz niż 
się Z niej radykaln ie  wyleczyć. D o b ry  pan u k ry ­
w ać się nie ma potrzeby, zły choćby  chciał to nie 
potrafi, ale ileż je s t  takich, którzy jeżeli są  d o b ry ­
mi, to  ty lko o tyle, o ile swój pożytek w te m  sp o ­
strzegają; jeżeli są ziemi, to ty lko o tyle, o ile być  
złemi im samym nie szkodzi. U takich egoizm jest 
pierwszą sprężyną działania, oni naw et z p rzy k a ­
zania Boskiego Kochaj bliźniego ja k  siebie samego, 
w yrzucają  bliźniego, a jeżeli rob ią  co d la  świata , 
to  przez miłość własną, d la  rów nych  sobie, to  
przez próżność, dla niższych od siebie, przez w y ­
rachowanie. P o d o b n y  człowiek dopełnia  wszakże 
sk rupula tn ie  obowiązków swoich, je s t  d ob rym  
mężem, ojcem, dobrym  w oczach rz ą d u  ob y w a te ­
lem, gdyż żonie na  niczem nie zbywa, na edukację  
dzieci nie żałuje, poda tk i  regularnie opłaca. —  
Chceszli go lepiej poznać, wniknij do ś ro d k a  je g o  
żyoia, a przekonasz się, że ten d o b ry  mąż, ojciec, 
obywatel, w  żonie chce mieć tylko matkę dzieci i 
gospodynię, w  dzieciach widzi koniecznych s p a d ­
kobierców swoich, a dla kra ju  tyle  ty lko  zrobi, ile 
mu każą. Je s t  religijnym, bo  Co niedziela i u roczy­
ste świętu uczęszcza do kościoła, raz w ro k  się 
spow iada  i s tojącemu pod  oknem ubogiemu nie 
odmowi trzech groszy. D ba  o -byt poddanego, da  
mu zapomogę, bo go doświadczenie nauczyło, iż 
od zamożności włościan bogactw o p ana  zawisło. 
On we dw orze parobkom, koniom i wołom  dosta ­
teczną s traw ę daw ać  każe, a b y  silniejszemi byli do 
pracy, gdyż  wie, że naw et w machinie aby  szła d o ­
brze, koła sm arow ać potrzeba. Ale za to od k a ­
żdego przewinienia naznaczoną je s t  kara, o d  k tó­
rej nikt się jeszcze nie w yprosił ,  robotnika  nie o d ­
puści na godzinę do domu, chociażby żona w ch a ­
cie konała , a jeżeli na polu zachoruje, robo ty  nie 
dokończy, takow ą  w  w olny dzień odrobić  musi; 
z siemienistszej zaś cha ty  prędzej weźmie w  re- 
k ru ty  żonatego od  żony i dzieci, j a k  niez'onatego 
z mniej siemieuistej, zerwie raczej najświętszy w ę ­
zeł małżeński w obec Boga zawarty, niż się n a ra ­
zi na s tra tę  w  gospodarce.

D o tego rodzaju  ludzi należy pan Adam Suder-  
wa. J e d y n ak  u ojca, m atka  go dzieckiem odum ar-  
ła , a początkow e w ychow anie  powierzone zostało 
x iedzu e x -jezuicie, k tó ry  przesadzonym  zapałem, 
czyli raczej fanatyzmem, zamiast w  młodym uczniu 
zaszczepić wiarę, osłabił j ą  zupełnie. O ddany  na­
stępnie do szkół publicznych do W ilna , od był tam 
również uniwersyteckie kursa, poczem w ysłanym  
został na la t  parę do Berlina. Niepospolite  zdol­
ności w  samem ognisku filozofji niemieckiej ro z ­
winęły się w  nim i wielkiego w zrostu  nabra ły , ale 
niestety! fa łszyw y wzięły kierunek. O bojętność 
zamieniła się w powątpiewanie, pow ątp iew anie  
w  niedowiarstwo. W  szkole Hegla i Sebełlinga n a ­
b ra ł  zanadto wysokiego wyobrażenia  o wyższości 
człowieka, k tó ry  jeżeli ma być  doskonałością , 
czem że je s t  ten co tę doskonałość stworzył? A dam  
pow rócił  do domu, nie zastał ojca przy  życiu, o b ­
ją ł  po nim znaczny majątek i w rok  później ożenił 
się, nie z wzajemnego przywiązania, ale d la  s to ­
sunków  familijnych i m ają tkow ych. Zona kalw iń- 
skiego w yznania, p rzyw iązana  do zasad  w iary , 
k tó ra  zimnem badaniem  p raw d y  cały u ro k  w y o ­
braźni rozwiewa, oddana  obowiązkom swego s ta ­
nu, nie mogła jak  być  dla niego rękojm ią  nie po ­
wiem że domowego szczęścia, ale spokoju; on zaś 
czego n ab y ł  w teorji, w  praktyce w ykonać  p ra ­
gnął. Czuł się wyższym od drugich, gdyż pokora  
chrześcjańska nie ham ow ała  nad to  w ygórow ane­
go wyobrażenia  o sobie, ale rozsądek radził p rzy j­
m ow ać drugich jakiemi są, nie w yw yższając  się 
nad nich. Co ty lko porusza, rozczula, rozrzewnia, 
uznał b yć  niegodnem myślącej istoty; u niego k a ­
żde słow o wyrozum owane, każdy postępek w y ra ­
chow any, każdy  skutek przewidziany. On je s t  d o ­
brym  mężem i ojcem, gdyż to się zgadza z zasada­
mi moralności, dobrym  gospodarzem, bo tak  każe 
ekonomja polityczna, nie uciskającym poddanych ,  
bo tak  radzi w łasny interes, dopełnia obow iązków  
religijnych, nie w dając  się w żadne kontrow ersje , 
bo ta k  chce rozsądek, a roztropność  przestrzega 
aby  unikał wszelkich politycznycU dyskussji;  na- 
koniec trzym a się zawsze s trony  mocniejszego, bo 
życzy sobie do w ygranej należeć. T y m  sposobem



g d y  snu nic zarzucić nie można, gdy  go jedni b io ­
r ą  za wzór, d rudzy  dają  za p rzykład , A dam  S u -  
d e rw a  zyskał sobie dobrą  opin ję u wszystkich , nie 
ina w praw dzie  przyjaciela, ale w obyw ate ls tw ie  
większa liczba je s t  m u przyjazną, dow odem  cze­
go, że temu lat kilka praw ie jednom yśln ie  m ar­
szałkiem pow ia tow ym  obranym  został.

N a  samym gościńcu do Rygi, p ierw sza wieś 
przez k tórą  przejeżdżasz, należy do A dam a Su- 
derw y , położona w urodzajnej glebie, porządnie  
zabudow ana , św iadczy o dobrym  bycie m ieszkań­
ców  Ale w  pośro d k u  niej je s t  chata  z obszerniej- 
szemi oknami, z lepszem nakryciem , ocieniona du- 
żemi drzewami owocowemi, odróżnia  się od d r u ­
gich staranniejszem opatrzeniem, większą czysto­
ścią i porządkiem, ta chata należy do J a n a  Dogie- 
la , najzamożniejszego w całej włości gospodarza. 
U  niego znajdziesz kilkanaście sztuk byd ła  ro g a ­
tego, z pó lkopy  owiec, koni z dziesiątek, znajdziesz 
zasieki napełnione wszelakiein zbożem i lnu nieje­
d en  berkowdec i siemienia parę  beczek, zapas nie 
m a ły  m iodu i wosku, bo i w jego  ogródku p raco ­
wite pszczółki liczne ule zajmują. Janow i g run tu  
własnego nie starczy, zarabia pola  na stronie, kil- 
Ła pus to szy  arenduje, gdyż śiemienistość wielka, 
dw óch  s tarszych  synów  z żonami i dziećmi, trzeci 
S tach  dwudziestoletni chłopak, silny, zdrów , b a r ­
czysty, do robo ty  ochotny  i najm łodszy Antek, 
szesnastoletni w yrostek . T a k  było w chacie Do- 
giela temu lat dwadzieścia, tak  je s t  i dzisiaj, z tą  
różnicą, iż siedmdziesięcio kilkoletni starzec, o- 
w d o w ia ly  od dawna, w ypoczyw a po pracy, w y ­
ręczają  go dzieci, a Opatrzność  B oska  czuwa nad 
strzechą, pod k tó rą  mieści się p raw ość, poczci­
w ość  i cnota.

W  piękny dzień jes ienny  kiedy ukończono żni­
w a, pola usiano, Adam S uderw a  w poobiedniej 
porze siedział przed domem na ganku, palii fajkę, 
był zatopiony w niewesołych myślach, p odobnych  
m oże do tego północnego powiewu, co to ostatnie 
kw ia ty  pow arzy  i bliską zapow iada zimę.

W tem  koło siebie usłyszał:
—  Te g u l bus pagnrb in las Jezus C hrystus.
N a co:
— Ant am iiu, am iihuju , amen ( 1 1) — odpow ie­

dział, a odw róciw szy się, ujrzał Jana  Dogiela z sy ­
nem Stanisławem zdejm ujących czapki z u sz a n o ­
waniem.

—  Cóż mi nowego powiecie? — zapy ta ł  pan 
Adam.

— A cóż Jaśnie  panie — odpowiedział g o sp o ­
darz, ściskając dziedzica swojego za ko lano— p rzy ­
chodzimy z uniżoną prośbą.

—  Z prośbą , o co?
—  Oto widzi Jaśnie  pan, mój S tach  skończył 

la t  dwadzieścia, a u niego krew to ogień; dużo we 
wsi ładnych  dziewek, lękam sięaby  się nie popsuł, 
w ola łbym  go ożenić, pozwolenia  ty lko  pańskiego 
nam potrzeba.

—  Chcecie go żenić —  odezwał się pan  Adam, 
rzuciw szy  z boku okiem na  S tach a— a z kimże?

—  A juści z M arychną — odrzekł na to Do- 
g iel— co tu u Jaśnie  pana od dziecinnego służy 
w e  du'crze. D obra  z niej dziewczyna, poczciwych 
rodz iców  córka, w praw dzie  nie bogatych, ale o- 
bejdziemy się bez tego, k iedy z łaski Najwyższego 
sami m am y dosyć clileba.

—  Z M arychną —  pow tó rzy ł  pan A dam — ale 
czyż ona zechce ze dw oru  pójść do chaty, z po k o ­
jow ej służby na pańszczyznę?

—  A dla czegóżby ją  miała odstręczać pańsz­
czyzna —  w ym ówił Dogieł z pew nym  rodzajem  
właściwej dum y— wszakże j ą  przez cale życie o d ­
rab ia ją  i ojciec jej i matka, a potem z przeprosze­
niem Jaśn ie  p a n a — dodał, powtórnie  zniżając się 
do pańskiego kolana —  lepiej zawsze siedzieć na  
swojem śiniecisku, ja k  na obcej podłodze.

P an  Suderw a  spojrzał ostro  na Dogiela, a p o ­
w staw szy  z miejsca:

-— Teraz  nie można— w yrzekł obojętn ie— Ma- 
ry c h n y  rok  nieskończony, potrzebną je s tw e  d w o ­
rze, obaczeray później.

Poczem kiwnął ręk ą  aby  odeszli i w s tąp ił  do 
środka . i

Ale Dogiel postał jeszcze nieco na miejscu, glo- 
Wę podrapał,  nak ry ł  czapką, potem brodę  opar ł  
n a  dłoni i trochę  podumał, nakoniec m ruczącso -  
bie coś pod nosem, zwolna ku domowi poszedł,  i 
S ta c h  poszedł za ojcem, i oba  milczeli, p ie rw sz e ­
mu było m arkotno, drugiem u coś smutno na sercu.

(11) Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus: na 
wieki wieków, amen.

Jakiż był pow ód, dla k tórego pan A dam D ogie-  
1 own jeżeli nie odm ówił M aryehny  d la  syna, to  u- 
dzielenie pozwolenia na później odłożył?—nie wie­
my, nie chcemy naw et dociekać. Może pozbyć się 
nie chciał pracowitej i wiernej sługi, może uw ażał 
iż wzięta do dw oru  od lat dziecinnych, o b o w iąza ­
ną była tę łaskę  długoletn ią  w ysług iw ać  pracą, 
może.... ale dajm y pokój domniemaniem nie obu- 
dzajmy podejrzenia na dom ysłach  opartego; Ma- 
ryelina  była poczciwą, a Buderwa pozoru  naw et 
złego unikał.

M arychna  zaw iadom iona o wszystkiem. pop ła ­
kała w kącie, bo ona S tacha  kochała , d w o rsk a  
służba się przykrzyła , w zdycha ła  do własnego 
gniazdka, chciała sobie odetchnąć, popatrzeć na 
świat Boży swobodnie, wesoło, szczęśliwie, nie 
z poza dworskiej kraty; ja k  g d y b y  sw oboda, w e­
sołość i szczęście były udziałem tych, k tórzy  tak 
j a k  w dzień od  w schodu  do zachodu słońca, w ż y ­
ciu od  dziecinnego wieku do późnej s tarości p r a ­
cować muszą! Pani Adam ow a dostrzegłszy zapu- 
chnięte oczy M aryehny od płaczu, o przyczynę 
zapytała. Rzuciła się je j  do nóg dziewczyna, w y ­
znała w szystko  i o wstawienie się do pana b łaga­
ła, ale za pierwszem odezwaniem się żony. pan A- 
dam pow tó rzy ł  co Dogielowi powiedział:

—  Obaezymy, później! (//. c. n.)

D O I 1 E 8 1 E 1 1 A .
W  pierwszej połowie miesiąca listopada b. r., wyj­

dzie z prassy dziełko, dawno już  zapowiedziane, pod 
napisem: „ W s z y s t k o  d l i i  ł * « n i  .1 C Z I I S i l “
skreślone oryginalnie po angielsku, dziwne miało po­
wodzenie, bowiem pierwsza znaczna bardzo edycia 
cale wyczerpniętą została. Kilka już  wydań tak w an­
gielskim jako  i we francuzkim języku od 1854 roku. 
szybko po sobie nastąpiły. Sądzimy więc iż p rzekła­
dem tak dobrego dziełka na język polski miłą krajowi 
naszemu zrobimy przysługę, i szczęśliwymi mienić się 
będziemy, gdy szczere nasze pragnienie pomyślnym 
uwieńczone zostanie skutkiem.—  Przedpłata  za pomie- 
nione dziełko w ilości złp. 2, w redakcjach pism pe- 
rjodycznych składaną być może. Nadmienia się przy- 
tem, że po ukończeniu druku cena exemplarza do złp. 
3 podwyższoną zostanie. (Ner 372.—  1).

Nakładem xięgarni Henryka NATANSDNA Przy ulicy 
Krakowskie-Przodmieście Nr 442 na lin piętrze w y­
szły z druku następujące nowe dzieła: Cyganie, dra­
mat w 5ciu aktach wierszem przez J. Korzeniowskiego 
16kn, W arszawa, 1857, kop. 7 5 . — Ilygjena duszy, 
przez barona E. de Feuchtersleben, przełożył z w yda­
nia 18go Aug. Tgugutt, 16ka, W arszawa 1857, k. 90. 
Natansona W y b ó r  przekładów z wzorowych pisarzów 
zagranicznych, tom 25 i 2(5. —  Helena Middleton, p o ­
wieść napisana przez Lady Georgję Fullerton, p rze tłu ­
maczyła Paulina z L. Wilkońska, 2 tomy, lGka, W or-  
szawa 1857, Rs. 1 kop. 50, których nabyć równie mo­
żna we wszystkich znaczniejszych xiegarniach warsza­
wskich i na prowincji po tychże samych cenach.

__________________________________ (Nr 367. — 1.)

U W IA D O M IE N IE .

TEKTUR .4
K A M I E N N A - S M  0 E 9 W C 9 W A

do p o k r y c ia  p ła s k i c h  d a c h ó w .
Z n a n ą  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  za g r a n i c ą  ze s w ó j  w s z e c h -

s t r o n m e  d o ś w i a d c z o n e j  u ż y t e c z n o ś c i  T e k t u r ę  k a m  e n n o -
s m o ł o w c o w ą  d o  p o k r y c i a  p ł a s k i c h  d a c h ó w ,  w y r a b i a n ą
w S i l ą z k u  P r u s k i m  w e  w s i  B u r g e ,  w  b l i s k oś ć !  m i a s t a  S a -
" a u  l ako t ćz  w W r o c ł a w . u  p o d  f i r m ą  S t a l l , n g  i Z e m ,  w v -  
o  ’ .
r a b i n j ą  o b e c n i e  J a n  E p s t e m ,  r a z e m  ze  w s p o m n i a n y m '  f a ­
b r y k a n t a m i ,  w  Soczewce p r z y  F AB R YC E  P A P I E R U  Jana 
Epstein w g u b e r n j i  W a r s z a w s k  śj  p o w  e c i e  G o s t y ń s k i m ,  
k t ó r e g o  t o  m a t e r j . ł u  k a ż d e g o  c z a s u ,  za p o p r z e d n i e m  z a m ó ­
w i e n i e m ,  n a b y ć  m o ż n a  w a i k u s z a i  h s t ó p  3 cal i  7 d ł u g i c h ,  
a s t ó p  2 cal i  8 s z e r o k i c h ,  w  p a k a c h  o d  p o ł  d o  j e d n e g o  
c e n t n a r a  w a ż ą c y c h ,  w  r z e c z o r i ś j  l . i h r y c e  S o c z e w s k i ć j .  l u b  
w  k a n t o r z e  J a n a  E p s t e i n ,  p i z y  u l i c y  G r a n i c z n ć j  N r  9 6 5  

w  W a r s z a w i e -
W W a r s z a w i e  p r z e d s i ę b i e r c y  p o d e j m u j ą  s i ę  d a c h  t e k t u ­

r ą  k a m i e n n o - s r a o ł o w c o w ą  z z u p e l n e m  w y k o ń c z e n i e m  o n e -  
g o  s w o j e m i  r o b o t n i k a m i  i w ł a s n e i n i  d o  t e g o  p ó k r y c i a  p o -  
t r z e b n e u  i m a t e r j a l a m i  ( w y j ą w s z y  s z a l u n k u  i l a l )  0 , 6 5  a r ­
s z y n a  ! t  t ok.  k w . )  p o k r y ć  za c e n ę  k o p  s r .  2 2  i p ó l  Za  o 
b rę f c e m  W a r s z a w y ,  w  c a ł y m  k r a ju ,  j a k o  t ć z  i za  g r a n i e ą ,  
z o s t a j ą  o b s t a l u j ą r e m u  n a d t o  d o  p o n i e s i e n i a  n a s t ę p u j ą c e  k o ­
s z t a  | a ko  t o ;  F r a c h t  o d  t e k t u r  k a m i e n n o  -  s m o ł o w c o w y i h ,  
z o d p o w i e d n i e m i  p r z y n a l e ż n o ś c i a m . ;  k o s z t a  p o d r ó ż y  r o b o ­
t n i k ó w  na  w s k a z a n e  m i e j s c e  i n a p o w r ó t ,  p o  k o p  s r .  9 0  
d z i e n n i e  o d  c z ł o w i e k a ,  d o  c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  p r a c y  p o k r y ­
w a n i a  d a r h u  na m  e j s r u ,  n a l e ż ą  d o  z a m a w i a j ą c e g o ,  o d  r o z ­

p o c z ę c i a  z a ś  r o b o t y  aż  d o  z u p e ł n e g o  i ch  u k o ń c z e n i a ,  p o n o ­
s z e n i e  k o s z t ó w  t y c h  p o k r y w a c z ó w  n a l e ży  __do p r z e d s i ę t i i e r -  
c ó w .

U w a g a  n i n i e j s za ,  a ż e b y  z a m a w i a j ą c y  p r z e d  p r z y b y c i e m  
r o b o t n i k ó w  s z a l u n e k  p o d  p o k r y c i e  w  z u p e ł n o ś c i  mi e l i  w y ­
k o ń c z o n y ,  w y p a d n i e  na  i c h  k o r z y ś ć  p o d  t y m  w z g l ę d e m ,  iż 
n i e  b ę d ą  o b o w  ą z nn i  c z e k a j ą c y m  r o b o t n i k o m  p ł a c i ć  d j e t y .

P r z e d s i ę b i o r c y  w  b r a k u  o b e c n y  m  ludz i  o b e z n a n y c h  z p o ­
k r y w a n i e m  d a r h u  t e k t u r ą  k n m i o n n o - s m o ł o w c o w ą ,  s p r o w a ­
dzi l i  w  t y m  c e l u  r o b o t n i k ó w  z z a g r a n i c y ;  s p o d z i e w a ć  8 ę 
w s z a k ż e  n a l e ży ,  iż p r z y  d i l s z e m  r o z p o w s z e c h i  i - n i u  t e g »  
r o d z a j u  p o k r y c i a ,  k r a j o w c y  t u t e j s i ,  m i a n o w i c i e  b l a c h a r z a ,  
o b e z n a j ą  s i ę  z t y m  ł a t w y m  s p o s o b e m ,  w  t a k i m r a z i e  z a m a ­
w i a j ą c y  t e k t u r y  k a m i e n n o - s m o ł u w c o w e ,  c h c ą c  p o k r y c i e  d a ­
c h u  na  s w ó j  w y ł ą c z n y  r a c h u n e k  p r z y j ą ć  i s am i  t a k o w e  p r o ­
w a d z i ć ,  z n a l az ł s zy  w e  w ł a s n y m  k r a j u ,  a  n a w e t  w  p o b l i ż u  
s w o i c h  r e a l n o ś c i  p o d o b n y c h  ludz i ,  n i e  b ę d ą  o b o w i ą z a n i  
p o n o s i ć  k o s z t ó w  j z  d a l e k i e g o  s p r o w a d z a n i a  r o b o t n i k ó w  
w y n i k a j ą c y c h ,  p r z y c z o r u  z a m a w i a j ą c  t e k t u r ę  p o m i e n i o n ą  
w  S o c z e w c e  l o b  W a r s z a w i e ,  o t r z y m a ć  m o g ą  ł o k i e ć  k w a ­
d r a t o w y  r z e c z o n e g o  a r t y k u ł u  p o  k o p .  ś r  1 6 .

P o n i e w a ż  u n a s  w  k ra j u  w ł a ś c i w y c h  g w o ź d z i  (sz tyf ty)  
w y ł ą c z n  e d o  p o m i e n i o n e g o  uż yc i a  p o t r z e b n y c h ,  d l a  b r a k u  
d o t y c h c z a s o w e g o  f a b r y k  w  t y m  r o d z a j u ,  d o t ą d  d o s t a ć  ni e  
m o ż n a ,  p r z e d s i ę b i e r c y  p r z e t o  s p r o w a d z i l i  z z a g r a n i c y  o d ­
p o w i e d n i ą  i l o ś ć  t e g o  a r t y k u ł u ,  d o  n i e z b ę d n e g o  w  t y m  
w z g l ę d z i e  u ż y t k u ,  i o d s t ę p u j ą  t a k o w e  za c e n ę  k u p n a ,  t o  j e s l  
p o  7 5  k o p .  s r .  za t 0 0 0  s z t uk ,  i l oś ć  ta  w y s t a r c z y ć  m o ż e  d o  
p r z y b i c i a  t e k t u r y  k a m i e n n o - s m o ł u w c o w ć j  n a  3 5 - ł o k c i o w ó j  
p r z e s t r z e n i  k w a d r a t o w ć j .

P o  u k o ń c z e n i u  p o k r y c i a  d a c h u ,  p o t r z e b n a  j e s t  n a  p o s m a ­
r o w a n i e  p o m i e m o n ć j  3 5  ł o k c i o w ć j  p r z e s t r z e n i  k w a d r a t o ­
w ć j  1 4  f u n t ó w  ż y w i c y  ( k a l a f on j i  , k t ó r ć j  w s z ę d z i e  w p o b l i ­
s k i c h  h a n d l a c h  n a b y ć  m o ż n a  i n a d t o  p o  p o s m a r o w a n i u  tćj 
s a m ć j  p o k r y t ś j  p r z e s t r z e n i ,  p o t r z e b a  ł i  f u n t ó w  k a m i e n n e ­
g o  s m o ł o w c a ,  k t ó r e g o  u  p r z e d s i ę h i e r c ó w  w  o d p o w i e d n i ć j  
i lośc i  d o s t a ć  m o ż n a .  O p l a t a  t e g o  a r t y ku ł u ,  d l a  n i e s t a l ć j  j e ­
g o  c e n y  w  h a n d l u ,  n i e  m o ż e  b y ć  n a  t e r a z  s t a n o w c z o  an i  o -  
g ó ł o w o  o z n a c z o n a ,  k t ó r y  w s z a k ż e  p r z e d s i ę b i e r c y  w c e n i e  
k a ż d o c z a s o w e g o  k u p n a  z a m a w i a j ą c y m  o d s t ą p i ą .

N a k o n i e c  dl a  s zc z e g ó l n ć j  w i a d o m o ś c i  o b y w a t e l i  p o k r y ­
w a j ą c y c h  d a c h y  s w y c h  z a b u d o w a ń  t e k t u r ą  k a m i e n a o - s m o -  
ł o w c o w ą  za o b r ę b e m  W a r s z a w y ,  n a d m i e n i a  s i ę  j e s z c z e  i t o  
iz p o k r y w a j ą c y m  o p ł a c a ć  w y p a d n i e  o d  ł o k c i a  k w a d r a t o w e ­
go  po  ł i t r zy  c z w a r t e  d o  2 k o p  s r . ;  c o  z a ś  d o  o p ł a t y  f r a ­
c h t u  o d  t e k t u r  k a m i e n n o - s m o ł o w c o w y c h ,  g w o ź d z i ,  k a m i e n ­
n e g o  s m o ł o w c a  i w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  d o t y c z ą c y i  h p o m i e ­
n i o n e g o  p o k r y c i a ,  d o d a j e m y ,  że  w z m i a n k o w a n y  f r a c h t  w y ­
nos i  o k c ł o  4 i p ó l  c e n t n a r a  d o  p o k r y c i a  1 0 0  ł o k c  k w a d r a ­
t o w y c h  p r z e s t r z e n i .

Ń - j d o i ł a d n i e j s z e  o b j a ś n i e n i e ,  d o t y c z ą c e  t e k t u r y  k a r a i e n -  
n o - s m o ł o w c o w e j  d o  p o k r y c i a  d a c h ó w ,  j ć j  u ż y c i a ,  a z a r a ­
z e m  w s k a z a n i e  o b s z e r n e  o k o n s t r u k c j i  p ł a s k i c h  d a c h ó w  p o d  
r z e c z o n e  p o k r y c i e ,  m i e ś c i  w  s o b i e  b r o s z u r k a  w  t y m  c e l u  
p r z e z  p r z e d s i ę h i e r c ó w  u ł o ż o n a ,  k t ó r ą  o b y w a t e l e  b u d u j ą c y ,  
za l i s t o w n e m  z g ł o s z e n i e m  s i ę  d o  k a n t o r u  J a n a  E p s t e i n  
w W a i s z a w i e ,  l u b  d o  f a b r y k i  p a p i e r u  w  S o c z e w c e ,  o t r z y ­
m a ć  m o g ą  b e z p ł a t n i e .

L i s t y  tćj  t r e ś c i  d o t y c z ą c e  w i n n y  b y ć  f r a n k o w a n e .
'_________________________________________ ( N r  3 7 3 . —  U

Ż y t a  oryginalne go,^krzycy, C d l l l l  kwiatowych 
z Ilolaudji i O r l i O W  zbożowych bez szwu, do­
stać można w Składzie A l i t s i o n  i C u k r u  Dra F. 
Betzhold, przy ulicy Senatorskiej obok resursy. Tam-t 
że wkrótce nadejdzie J P s Z C ł l i C U  biała nie przemie­
niająca się. (Ner 374.— 1).

ob.P RZYJ F . CHAM DO WA RS Z A WY

Baron Budberg z W ie­
dnia, tajny radca Eeski 
dyre. główny prez. w K.
II. P. i S. i rzeczy, radca 
stanu Kozaczkowski dyre. 
kance. głównodowodzące­
go l sz ąa rm ją  z zagranicy, 
tajny radca Ostrowski mar­
szałek szlachty gub. P ło ­
ckiej z Czajek, rzeczywi­
sty' radca stanu Niemojew- 
ski koniuszy dworu J. C.
MOŚCI marsza, szlachty 
guber. Radomskiej z Ole­
szna, Berent Łukasz ob. 
z Kołacina nr 414, Esma- 
nowskilgn. budów, z Brze­
ścia Lit. nr 1254, Kozielło 
kapitan z Smoleńska nr 
585, Korewa Ant. sztabs­
kapitan z Wilna nr 634,
Krasiński Lud. ob. z Kra­
snego nr  2874, Morsztyn

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 474, wyjechało 592

Eust. ob. z Izdebna nr 
476, Stawecki Edward Ob. 
z Zakrzówka nr 625, Wę­
żyk  Stan. ob. z Starej wsi 
n r  1574, Dowgieiło Lucjan 
dymis. podpułko. z P ary ­
ża nr 625, Skułdycki Ro­
muald urz. banku z Szcza­
wnicy nr 2772.

WYJ ECHAL I  Z WARS ZAWY.

Chelmicki Lud. ob. do 
Płocka, Komierowski Mi­
chał ob. do Kraszewa, 
Kotkowski Michał ob. do 
Wilna. Korsak Ludwik ob. 
do gub. Wileńskiej, Sierz- 
putowski Ferdy. ob. do 
Chęcin, Szemiot Bruno ob. 
do Grodna, Wojciechowski 
Józef  dziekan jedliński do 
Stromca, lir. Potocka Iza­
bella wdowa po senatorze 
do Włoch.

T E A T R  W IE L K I.  Dziś w idow isko bezpłatne:
Chce sobie p o ku tn i.— Kantata.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w yn a j m u j e  o p t y k  P i k ,  ul iea 
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